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NAJPIĘKNIEJSZY UPOMINEK 
O dgrodziliśmy się od dawnych złych czasów moc-

ną barierą 7 lat wytężonej pracy nad odbudową 
naszych domów, naszego życia, naszej ojczyzny. Nie za
pominamy jednak o nich. Gdy w chwili świątecznego od
poczynku spoglądamy na uśmiechnięte twarze naszych 
najbliższych, których nie zasnuwa cień niepewności o ju
tro, prawem kolłtrastu przypominają się lata, kiedy na 
twarzach tych gościły stale smutek i troska. Zbyt czę
sto przypominają nam o tych latach kontynuatorzy 
krwawego dzieła faszyzmu, · spadkobiercy testamentu 
Hitlera, którzy nie wahają się wkładać broni do rąk 
tych samych oprawców, którzy niszczyli nasze clomy, 
nasze miasta i wsie, którzy zamordowali nam tylu rlro-
gich i bliskich . 

Widzimy chmury, które gromadzą się na polityc:z
nym horyzoncie świata. Wiemy dobrze, do czego zdąża
ją podżegacze wojenni, magnaci przemysłu zbrojenio
wego, potentaci bankowi i sprzedajni politycy państw 
atlantyckich. Wiemy, że wypuszczają oni coraz nowe sfo
ry esesmanów w amerykańskich mundurach, przystrojo
nych skradzionym emblematem ONZ. Ich zbrodnie na 
11krwawionej ziemi koreańskiej przewyższają zbrodnie 
hitlerowców. 

Widzimy sieci intryg, rozstawione przez poUtykóVt 
państw zachodnich, zdrndzających własne narody. Wi
dzimy ordynartle prowokacje bandy atlantyckiej. Wie
my co dzieje się za Łabą, w królestwie „,zdenazyfikowa
nego" w iście amerykańskim tempie Kruppa. Wiem)', że 
dymi<l tam liczne k"lminy fabryk zhMieniowych. Tych 
aamych, które produkowały pociski burzące nie tylko 
Warszawę - ale i Londyn. 

Zat"azem jedn.ak widzimy pułapkę, w jaką "''Padli 
atomowi szantażyści, którzy grozili ludzkości wojną a 
tomową, a teraz sami biedzą się nad budowaniem „su
per-atomowych schronów". Z pułapki tej jest tylko jed
no wyjście: przyjęcie pokojowych propozycji Związku 
Radzieckiego, propozycji bezwarunkowegQ i natychmia
stowego zakazu broni atomowej, rzeczywistego rozb.ro
jenia. ~le na to wyjście nie chcą się zgodzić podżegacze 
wojenm. Wolą rozpętywać falę histerii wojennej i coraz 
hardziej dławić własne kraje ciężarem zbrojeń. 

A le wiemy. również, że w naszej epoce - a jest to epo
ka zwycięstwa socjalizmu - o losach ludzkości 

decydować będą nie atomowi szantażyści, nie klika po
.'liadaczy i wyzyskiwaczy. Dzisiaj świat należy do ludzi 
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.Jan Koprowski 

Pieśń o todzi·1 

takich jak nll.y, ludzi prostych któny nie posiadają ani 
wielocyfrowych kont w bankach, ani pakietów akcji -
lndzi których mnjątkiem są chętne do pracy ręce, zdro
wy rozsąclek i czyste sumienie. Tacy właśnie ludzie 
mieszkajqcy na obu półkul::-rh P.;1~wgo glotu - w Mo-

~. i.:wie, Wa.-szawie, v Pvad.lc', H1!d111ie, Fnryżn, :i:~owym 
Jorku i Londynie, w k~żdym mieście, wsi i osiedlu 
wszystkich kontynentów, zjednoczeni w nieugiętej, wy
trwałej walce o pokój, o szczęście i .o dobrobyt swych 
dzieci, decydują dzisiaj o losach ludzkości 

• _Nasza siła wciąż rośnie. Swiadczą o tym sukcesy po
koJowego budownictwa Związku f:adzieckiego, którego 
narody tworzą morza pośrodku kontynentów i zmienia
ją klimat całych krajów po to, by lepiej było żyć pro
stemu człowiekowi. Świadczą o tym osiągnięcia poko
jowej pracy półmiliardowego narodu chińskiego i wszys
tkich krajów demokracji ludowej, w ,których poważną 
część stanowią nasze, polskie osiągnięcia. Swiadczą o 
tym klęski agresorów na wielu odcinkach. 

S ięgnijmy pamięcią o kilkanaście lat wste.cz. Przy
pomnijmy sobie, jak czuł się bezrobotny, który 

ścigany żałosnymi spojrzeniami dzieci, spoglądał w ok
no i myślał o tym, czy jutro będzie padał śnieg - bo 
jeśli będzie śnieg, może się uda dostać pracę przy oczy-
szczaniu ulic. Przypomnijmy sobie małorolnego chłopa. 
który przy każdym kęsie chleba przy każdym ziemniaku 
myślał, czy wystarczy mu do nowego. Przypomnijmy 
sobie robotnika, któremu nie dawała spokoju myśl o re
dukcji, o wyrzuceniu na bruk. Jakże daleko odbiegliś-

Fragmenty poematu 

Z Placu Wolności napłynął 
księżyc - rozwiany żagieL 
Wieczór, Dziewiąta iradzina. 
Niebo bezchmurne, nagie, 

~ my dziś od tych ponurych czasów ... Kto dzisiaj martwi 
f się o to, czy dostanie pracę? Kogo dzisiaj nie stać na 
~ chleb? Kto nie może posyłać dziecka do szkoły? 

Ze sklepów spółdzielczych, które 
do późnej godziny otwarte, 
niebieskobluzi ..:._ sznurem. 
Mówię wam: żyć dziś warto. 

Z balkonów ukrytych wYSoko 
wesołe śmiechy na chodnik. 
Patrzcie! Już na Piotrkowską 
księżyc wieje pogo(11y. 

Upływaj Piotrkowską dalej 
do brzegów domu i nuć. 
Księżyc - rozwiany żagiel, 
a łodzią - Lód:T.. -----

FrngmPrit z pnemut11 „Pieśń 0 Łodzi" - ze zbim'U wier· 
s~, który poc: tytulPm „l'ej:zażc polskie" u:królce ma uka
zni .~ię w dru/.ou. 

~. 

~ Pytania te są już dziś dla nas dziwne i nierealne, 
należą bowiem do epoki, która nigdy nie powróci, bo 
zagrodziliśmy jej drogę naszym socjalistycznym budo
wnictwem, zwycięsko zre~lizowanym Planem Trzylet
nim i pierwszymi latami Planu Sześcioletniego. 

N ie znaczy to, abyśmy byli wolni od trosk, aby na
sze życie toczyło się bez walki. Coraz mocniej sta

wiamy na nogi nasz młody przemysł, coraz więcej wy
siłku wkładamy w. budowę potęgi gospodarczej naszego 
kraju, ale też niemałe trudności spotykamy na drodze. 
Uczymy się je zwalczać. Uczymy się, my, obywatele 
młodej 'Republiki Ludowej w myśl mickiewiczowskiego: 
„mierz siły na zamiary" znajdować siły do realizacji 
tych wielkich zamiarów. 

Od Redakc~------------·--------. 
Najbliższy numer „Dziennika Łódzkiego" 

ukaże się w czwartek 27 bm. 

Trudności nie mogą nas złamać, gdyż wysiłek jaki 
wkładąmy w budowę potęgi naszej ojczyzny, jest za
razem wysiłkiem dla nas samych. 

Walka jest trudna, ale wiemy, Ż'e opłaci się nam sto
krotnie. Wiemy, że w obecnym roku nasz stół świątecz
ny jest nfo tak obficie zastawiony jakbyśmy sobie tego 
życzyli, gdyż nawiedziła nasze pola susza, niespo
tykana od blisko stu lat. Ale jednocześnie wie
my, że nikt w naszym kraju nie jest głodny, że 
nikomu nie brakuje kawałka chleba, że nikt nie myśli 
z niepokojem o dniu jutrzejszym. Wiemy, że następne 
lata będą coraz lepsze, coraz obfitsze, że wraz z rosną
cym strumieniem stali, węgla, który płynie z naszych 
hut i kopalń, będzie wzrastał strumień mięsa, mleka, 
tłuszczów, tkanin, butów, radioaparatów - tego wszys
tkiego, co jest nam potrzebne do osiągnięcia pełnego do-
brobytu. -

Dlatego, odpoczywając w gronie najbliższych, z uf
nością wybiegamy myślą w przyszłość. Widzimy w niej 
inury i kominy nowych, potężnych zakładów pracy, bia
łe ściany szkół, bloków mieszkalnych w osiedlach robot 
niczych, imponujące budowle nowej, socjalistycznej 
Warszawy, mury świetlic robotniczych, teatrów~ bi
bliotek. 

Widzimy potęgę i dobrob:yt naszej ojczyzny. 

"' • * 
Jest taki miły zwyczaJ, :r.e pod chvinką skłarla sif: 

J poda1·unki dla najbliższych. 
Pomyślmy, co w noworocznym prezencie złożyUśmy 

naszej ojczyźnie? Bo i ona dostała coś niezwykle cennego, 
· coś co wypłynęło z głębokiego umiłowania jej przez na
szą klasę robotniczą: dodatkową produkcję tych kopalń, 
hut i fabryk, tych zakładów pracy, które przedtermino
wo, w grudniu, wykonały swoje plany produkcyjne. A te 
ponadplanowe tony węgla, stali, maszyn, tysiące metrów 
tkanin, sztuk obuwia - to przecież płynący z gl((bi ser~ 
ca, najpiękniejszy podarunek 

z.s. 



. Po przqznanlu naqród- Prof. dr Kazimierz Secomski 

~~~n~:~~n~erman „ta utrwalenie pokoju między narodami" w;k;i'ki;''' i~westycje 
orderem Oświadczenia laureatów Il roku Planu 6-Jetniego 
Sztandar Pracy" RZYM. Dzienniki demokra-1 w wywiadŻie udzielonym ni~~s:r~~~ ~~:a1c~i~~~~= zwycięsko kończ~my w~l-1prz.emysłowych na rok _1951 .1 

U tyczne zamieściły pod olbrzy- „Ava.nti" Nenni oświadczył: narodowej Stalinowskiej Na- kę 0 wykoname dr~gie. tym ~a~ym - przy~~esz~e 
W!\RSZAWA p d t · · nagłówkami · d „ p · St 1. ~k· · N go roku Planu 6-letmego. szybk1e3 budo'IJ'.'Y w1elk1ego 

- . . - rezy en mimi wia omosc „ rzyzname a mow~ ieJ a grody Pokoju Jorge Amado w Wkraczając z poważnymi osią przemysłu socjal1s_tycznego w 
Rzeczypospolitej Polskiej na- o przyznanie Pietra Nen- grody Pokoju . nie jest uzna- wywiadzie udzielonym kores- gnięciami w III rok wielkiego Polsce. Przedtermmowo rów-

ni' emu Międzynarodowej Stali niem moich osobistych zasług, pondentowi TASS oświadczył: 1 b d d t · · · t ł wykonany plan Mi · · p anu u owy po s aw socJa- mez zos a 
nowsk1eJ Nagrody Pokoju. lecz zasług włoskiego ruchu ,,PrzyJ"muJ·ąc nagrodę, która · t t d · t M" t !izmu, stajemy jednocześnie ms ers wa Bu owmc wyi. ias 
„Paese" pisze, że wydarzenie obrońców pokoju - jednego z nosi wieLlde imię Stalina pra- wobec nowych i trudnych :r.a- i Osiedli. Ponad 70 tysięcy izb 
to jest źródłem dumy i zado- najpotężniejszych na zacho- gnę przede wszystkim podzię- dań. w roku l951 szczególnie mieszkalnych dla świata pl'a

ob. Jakubowi Bermanowi or- wolenia dla narodu włoskie- dz.ie ruchu, który niedawno kować Generalissimusowi Sta w dziedzinie produkcji i inwe cy, liczne nowe ośrodki nauki 
der ,,Sztandar Pracy" 1 klasy, go. „Avanti" podkreśla, że Sta dał dowody swego wpływu na linowi za ten olbrzymi wkład, stycji zostały osiągni~te impo i kultury, urządzenia socjalne 

linowska Nagroda Pokoju przy społeczeństwo, zbierając 16 mi który wnosi on do sprawy po- nui·ące wyni"ki·. stanowią cenne osiągnięcia go 

dał podsekretarzowi sta.nu w 

Prezydium Rady Ministrów 

Odznaczenie zostało nadane znan N ., · t l" · d · • od A 1 a enm emu za nies ru- lonow po p1sow p pe em koju. Stalin jest wielkim źró- w dziedzinie inwestycji _ w spodarki narodowej w roku 
dzoną działalność w obronie światowej E.ady Pokoju o za dłem pokoju powszechnego, oparciu 0 wszechstronną po- 1951. Nowe inwestycje i wiel~ 
.pokoju przynosi zaszczyt całe- warcie raktu pokoju między tak samo jak jest twórcą no- moc Związku Radzieckiego _ kie budownictwo socjalistycz• 
mu narodowi włoskiemu, ucze pięcioma wielkimi mocarstwa wego świata, w którym każ- wielka armia robotników bu. ne wzrasta z każdym rokiem 

w związku z 50 rocznicą uro

dzin ministra J. Bermana za 

wybitne zasługi w walce o 

l'blskę Ludową i w buduw-

stniczącemu z entuzjazmem w mi". dy może żyć swobodnie dowlanych oddala gospod'łrce i wykazuje nieznany dotąd w 
ruchu obrońców pokoju, które MOSKWA. Agencja TASS szczęśliwie". narodowej do użytku szereg Polsce rozmach„ organizację i 
go jednym z przywódców jest cytuje za rozgłośnią tokijs!{ą BERLIN. Jak donosi nowoczesnych zakładów pr,,._ coraz bardziej nowoczesne wy 

nicłwie podstaw socjalizmu. właśnie !>jenni. oś·wiadczenie prof. Ikuo Oja- agencja ADN, Demokratyczny dukcji często niemal w całości posażenie techniczne. Na tysią 
ma, złożone w związku z przy Związek Kobiet Niemieckich wyposażonych w radzieckie cach placów budowy blisko 600 

O k • d G ••li :mnniem mu Międzynarodowej wystosował do Anny Seghers maszyny i urządzenia technicz tysięcy robotnikó~ budowla-

5 a rza my rzą recl I Stalinowskiej Nagrody „Za u- w związku z przyzmmiem jej ne. Również re-zemysł krajowy nych wznosi n<>we ~by gospo 
li trwalanie pokoju między na- Międzynarodowej Stalinow- zdołał pokonać trudności, wy darki socjalistycznej w Polsce. 

A 1 !•· d k . rodami". „Nagroda Stalinow- skiej Nagrody Pokoju, depeszę konując zadania produkcyjne Rok 1952 ma przynieść rów. 
pea par1ll emo rałycinej do ONZ ska - oświadczył prof. Ikuo gratulacyjną. i dostarczając na liczne place nież w dziedzinie inwestycji i 

MOSKWA. ~jama -. jest nagrodą poko- budowy potrzebne materiały budownictwa ~rzebycie niemal 

donosi: 
Agencja TASS cy zesłani patrioci pozbawieni JU. Obecnie, gdy pragnę ostat inwestycyjne oraz wypos11ża- połowy drogi, .wyznaczon~j 

zostali czynnego i biernego nie lata mego życia poświęcić Rekiny .iąc nowe obiekty w urządze- przez Plan 6-letn1 w zakreSle 
Dz!.::nnik grecki „Demokrati 

ki" onublikował apel Zjedno
czonej Demokratycznej Par
tii Lewicy (EDA), skierowany 
do Zgromadzenia Ogólnego, 
do Komisji Praw Człm·. ·::ka 
przy Radzie Ekonomiczno-Spo 
łecznej i do sekretariatu ONZ. 

prawa wyborczego. ruchowi w obronie pokoju, z ;,ia produkcyjne. Hutn Czę- na~ł~dów in~e~tycyjnych. Ten 
radością przyjmę tę nagrodę i ka pita li styczne "tochowa. Zakłady Gorzowskie, wciąz. potężme3ący rytm wiel-

Mimo to, znaczna część na- nie będę szczędził sił, aby wy wielka fabryka w Wiz.owie, za kich mwestycjl stawia aparat 
rodu oddała swe glosy na k :m kaz~ć możliwość pokojowego między sobą ·kłady kokso - chemiczne w wyk~awczy wobec rosn~cyc;h 
dyd::.~5w de.mokra+..•cznvch, któ Wi:D6ł1"50tnien1·a dwo'ch św1·a- ZdziPchowica~h, fabryki samo zadan. Z zadań tych wynika3ą 

•J - - PRAGA. Agencja Telepress okres "bl" · czt __. 
·d · tów". chodów w Warszawie i w Lu na naJ izsz:y ery li"""' 

rzy zriaJ uią się w więzieniach donosi, że Japonia przygotowu blinie _ stały się potężnymi sfawowe Wytyczne: 
i obozach koncentracyjnych. MOSKWA. Brytyjska dzia- je się do wyparcia Anglii z ośrodkami produkcji narodt>- • Mamy bu.dawać nłe tylk~ da 

Specjalny trybunał wybor- laczka społe::zna Monika Ful- rynku indyjskiego. Obecnie, we.i, której zakres i tempo sta zo więcej (w ;o}tu 1?52 blisko 
ton w wywiadzie udzielonym dwie japońskie misje handlo- le 51·ę wzmaga na tle setek no 25 proc. powyzeJ .....,,,.,omu 1951 

Oskarżamy rząd Grecji -
stwierdza apel - o zamknię
cie tysięcy więźniów politycz
nych w obozach koncentracyj 
nych. Przed ostatnimi wybora 
mi do parlamentu rząd wydał 
sprzeczną z konstytucją usta
wę, na podstawie której wszys 

czy unieważnił ich mandaty o· k d t · j" T SS t · d · ... ~-orespon en owi agenc 1 A we przygo owują się o wyJaZ wych inwestycji. realizowa- r.) ale coraz prędzej I spraw. 
raz przyzn11l rządowi prawo 

aresztowania swych przeciwni 

ków polityczn11ch. co jest 
sprzeczne z Kartą Narodów 

w związku z przyznaniem jej du na c,kres trzech miesięcy nych w roku 1951. nif!J. 
nagrndy pokoju. oświadczyła do Ind;i, gdzie mają zapoznać Szczególnie w zakresie bu- Mamy budować nie tylko 

Zjednoczonych oraz Deklara
cją Praw Człowieka i Obywa-

m. in.: „Nie mam słów dla wy si~ z potrzebami tamtejszego downictwa przemysłowego rok d~żo więcej, lecz przede wszyst 
rażenia radości, jaka ogarnęła przemysłu włókienniczego, che 1951 przyniósł wiele sukce- kim coraz trudniejsze obiekty 
mnie, gdy dowiedziałam się olmicznego itp. oraz przygoto- sów. Ich symbolem stało się prze~ysłowe, eoras ~łększe 
przyznaniu mi Międzynarodo- wać grunt dla eksportu japoń wybudowanie i uruchomienie kombinaty, coraz bardziej Jl«>-
wej Nagrody Stalinowskiej. skich urządzeń przemysłowych w rekordowym tempie 'Wielkie woczesne zakłady, ezęst? o 

te!a. Uczyniłam tylko to, co uczynił do Indii. W ten sposób Japo- go pieca B w hucie „Kościusz skomplikowanym przebiegu 
Protestujemy _ stwierdza by każdy, mając takie same nia chce się stać głównym do ko" ,będącego zarazem najwię procesó'v technologicznych. 

możliwości. Każda kobieta, któ stawcą rn11szyn i urządzeń dla kszą inwestycją ostatniego fi). . Ma!lly ?udować nie tylko dtt 
ra zobaczyłaby to, co widzia- przemysłu Indii. ku. Już osiemnastego listopa- zo w1ęceJ. ale coraz lepiej i 
łam w Korei, postąpiłaby tak Agencja podkreśla, lż Japoń da tego roku plan minister- dokładniej, z co~ większą. 
samo. Dlatego też przyznanie czycy uważają, że są w stanie stwa Budownictwa Przemysła- precyzją i ~tałym podnosze-+ 
mi Międzynarodowej Nagrody wyprzeć państwa zachodnie z wego został wykonany, co jed niem jakości oddawanych do 

1 naszego obserwalorium 

Rozczarowany 
emigrant 

w zakończeniu apel - przeciw 
ko brutalnemu naruszeniu 
praw człowieka przez rząd 

grecki i domagamy się od ONZ 
podjęcia kroków w celu przy
wrócenia wolności w <!1recji. 

Stalinowskiej traktuję jako u- rynku indyjskiego w dziedzi- nocześne oznaczało powaine użytku obiektów. • 
znanie dla zasług wszystkich nie dostaw maszyn i urządzeń\przekroczenie zadań plano- : Wres2;ci: ma!11y .budować nie 
obrońców pokoju w Anglii". przemysłowych. wych w dziedzinie inwestycji tylko duzo więce1, lecz znac~ 

Prasa brytyjska wmawia swym 
czytelnikom, że wyjazd do ko· 
Jonii otwiera przed niml pełną 

dobrobytu 11rzyszłość. Prasa bry 
tyjska zapewnia również swych 
czytelników, że administracja 
kolonialna opiekuje się troskli
wie czarnymi, żółtymi I brązo· 

wymi -nleszkańcaml dominiów· I 

kolonii, a wszystkie Jej czyny 

Sesia porażelC imperializmu \ 

· nie tan iej I eoras oszezędnleJ, 
wypowiadając walkę marno
trawstwu materiałów na pla. 
cach budowy oraz walcząc o 
coraz lepsze wykorzystanie cen 
nego sprzętu i maszyn budo
wlanych. Za wcześnie jeszcze na sp1>- na porządek dzienny sprawy 

rządzanie bilansu toczącej się Maroka, nie chcąc dopuścić 
w Paryżu Vl Sesji Ogólne- do debaty nad „cywilizacyj
go Zgromadzenia Organizacji nymi osiągnięciami" francus
Narodów Zjednoczonych. Ob- kich kolonizatorów. Wówczas 
rady po 10-dniowych feriach przedstawiciel Pakistanu, Za

klerowanc są poczuciem sprawie świątecznych rozpoczną się na frullah, wypowiedział zna-
dllwoścl I humanitaryzmem. Oba Warto jednak już dz.i.ś mienne słowa: „Państwa za-
te twierdzenia obala za jednym nowo. d · 

zastanowić się nad tym, co chodnie rozwo zą się tutaJ 
zamachem korespondent „Man- przyniosły minione tygodnie I szeroko o wolności i suweren
cheste.r Guardian", l<tóry w u- obrad w pałacu Chaillot. ności narodów, gdy przycho
ścle z Johannesburga do redak- Pierwszą rzeczą, która mu- dzi jednak do głosowania, to 
cJJ, zamieszczonym w dniu 8 siała uderzyć w uszy wszyst- znaczy gdy chodzi o czyny, 
września rb. pod tytułem „An kich bez wyjątku obserwato- znajdujemy się zawsze tylko 
Emigrant", stwierdza, że „przez rów, bez względu na to, gdzie u boku państw Europy 
trzy miesiące chodził ulicami siedzą _ czy na sali obrad Wschodniej". 
. Johannesb~rga w poszukiwaniu lub na galerii, czy też o setki Zarówno sprawa marokań
pracy" <Jest ~ykwallfikowanym i tysiące kilometrów od Pary- ska, jak i 15 bezskutecznych 
stolarzem I cieślą). Plsze on po- ża _ są zgrzyty. Zgrzyta bo- głosowań nad kandydaturą 
nadto: „Jakkolwiek płaciłem I wiem maszynka _ lub jak Grecji do Rady Bezpieczei:t
akładkl ubezpieczeniowe przez kto woli machina amerykań- stwa, wykazały, że narzuca-
15 miesięcy, wypłacono mł w o- ska w ONZ - coraz przeraź· nie dyktatu satelitom USA 
kresie mego bezrobocia zaledwie Jiwiej. Okazuje się, że tzw. staje się dla Amerykanów 
raz Jeden zapomogę w wysoko- większość, która na poprzed- sprawą coraz trudniejszą. Je_ 
Cr:! 30 szylingów". nich sesjach głosowała jedzw- żeli Grecja, pomimo amery-
Największym Jednak powo- myślnie i bezmyślnie,' która ksńskiei protekcji, nie · otrzy

dem rozczarowania dla korespon skompromitowała autorytet mała 40 wymaganych głosów 
denta pisma „Manchester Guar- Organizacji Narodów Zjedno- w Radzie Bezpieczeństwa, je
dian" 'est stosunek kolonlzato- czonych przegłosowując re- żeli większość delegacji ONZ, 
rów do tubylców. „By!lśmy zolucję amerykańskich agre- mimo amerykańskiej presji, 
wstrząśnięci brutalnością, z Ja- sorów na Korei o uznanie popiera nadal system podzia
hą biała część ludności, tzw. Chin LudOWYCh za „agreso- łu na strefy geograficzne, 
„Afrl.kander" oraz policja po- ra". która ośmieszyła się nie według którego do Rady po
łudniowo-afrykańska odnosi się dopuszczając Chin Ludowych winna wejść obecnie Bialo
rin tubylców. Gdy raz zwróci- na należne miejsce w ONZ -- ruś - to czyż nie jest to naj
lem uwagę po!lcjantowl, odpo- dziś przeżywa poważny kry- iepszym dowodem, że „czar41y 
wiedział ml z wściekłością, abym zys. czwartek" amerykańskiego 

Minęły czasy, gdy z aproba- bloku w ONZ, o którym tylę 
pilnował swojego nosa 1 wraeał tą przyjmowano deklaracje pisała zagraniczna prasa 13 
z powrotem do AngUI''· 

„Bestialstwa wobec tubylców 
motvwowane są tym - pisze sto 
Jarz z Joh<tnne3burga - :te tu· 
hylcy są źli; ale w cląi:u trzech 
ht mego tutaj z żoną pobytu by 
liśmy zawsze traktowani jak naj 
lepiej pr:z:ez czarną ludno§t, cze 
go zurclnlt> ni~ możemy powie 
dziPć o blal~I części mies:r;kań· 

przedstawicieli ą.'11erykań· bm. nie jest jedynym „czar-
skiego Departamentu Stanu nym dniem" i zamienił siq, 
na temat wolności i praw jak pisze „New York Times·', 
człowieka. Obecnie przedsta. w „tydzień norażek USA". 
wlciele małych i średnich • • • 
naństw t.zw. bloku zachod- Na.iważniejszą sprawą jest 
niego nie bacząc na gro7.n;~ pokój. Toteż gdy minister 
minę l'ninistra Achesona w:f- Wyszyński oświadcza, że 
rażają protest wobec dwull· Związek Radziecki jest zde
cowe.1 gry zachodnich mo- cydowany bronić pokoju, od

ców l'nii Poludniowo-Afrykań· 0 ::irstw. Widzieliśmy to przy powiada mu grzmot okla!1-
'1kazil i:(łosowania nad spra- ków. Gdy rzecznicy obozu po
'lflł Maroka. Wbrew stano- koju przemawiają z trybuny 
wi~ku ZSRR i krajów demo- Narodów Zjednoczonych, cały 
'uac.ii ludowej. państw arab- świat słucha ich słów nie tyl
skich i azjatyckich, mocar- ko z zainteresowaniem, lecz 
>twa kolonialne, a więc ta sa- przede wszystkim z nadzieją. 
'Tla spółka, która stosu.ie agre Wszyscy są przekonani o słusz 
•1ę przeciw ludom Vietnamu, ności radzieckie.i tezy, że przy 

!ltid". 

Eksploatacja I wyzy>k, jakim 
k:-.rmitri się Imperium Brytyj
skl1' przez kilka wieków, bud:M 
sprzeciw wszystkich zdrowo my 
ślących ludzi w Zjednoczonym 
Królestw le. 

M. s. Korei, Iranu i Egiptu, za- dobrej woli Zachodu możnA-
1oonowały pn~w wpisaniu by rozwiazać najbar.dziej :ia-. 
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łące zagadnienia. Cóż, kiedy jeń, a jednak rozmawiać mu
tej dobrej woli ciągle jeszcze szą. 

nie widać... mimo, że słowo * + • 
„pokój" weszło do słownika Skuteczne środki mogą~e 
dyplomatycznego przedstawi- zapobiec groźbie nowe.i wojny 
cieli obo~ wojny. Odmienia- światowej istnieją. Istnie,Ją 
ją je we wszystkich przypad- środki utrwalenia poko.iu i 
kach, a sam prezydent Tru- przyJazm między narodami. 
man w ostatnim przemów,ie- · Wskazał je jasno, prosto i rze 
niu aż 14 razy wykrztusił cz.owo przedstawiciel ZSRR, 
„Peace". minister Wyszyński: 

Rozwijając wielkie budow
nictwo, rozszerzając coraz oo• 
tężniej \aparat produkcji, Pot. 
ska Ludowa wzmaga swój PG 
tencjał gospodarczy, wnosząc 
swe pokojowe budownictwo, 
jako cennY wkład do rosną
cych sił obozu postępu i spra
wiedliwości spolecmej. 

A przecież po zerwaniu pa- 1) Bezwzględny t na.łych-
ryskiej konferencji zastęp- miastowy zakaz broni atomo- Rosn~ fund&1118llJ 
ców ministrów spraw zagra- we.i przy równoczesnym U- "l 
r:icznych, na której minister tworzeniu międeynarodowego nowego pieca 
Gromyko zaproponował roz- organu kon.f.rolnego • 
patrzenie przyczyn i konsek- 2> Redukcja zbrojeń I ~n W hucie „Kościuszko" 
wencji istniejącego napi;ęże- zbrojnych wszystkich pięciu 
nia międzynarodowego oraz mocarstw. KATOWICE. W hucie 
krok6w niezbędnych dla po- 3) Zwołanie świat.owe.i Jrnn· „Kościuszko" prowadzone są 
prawy stosunków pomiędzy ferencji dla urzeczYWistnien,ja prace przy budowie fundamen 
czterema mocarstwami _ wy tego celu. · tów nowego wielkiego pieca 
dawać się mogło, że zachod- I o tych środkach nie chcie- C. Po wykonaniu czynności 
nie mocarstwa w ogóle 

0 
po- li rozmawiać przedstawiciele przygotowawczych i robót 

koju rozmawiać nie chcą. trzech zachodnich mocarstw ziemnych wykonano w rekor-
w Paryżu. A jednak musieli tj.owym tempie 3 dni p~erwszą 

I rzeczywiście. Nie chcieli - i jak przyznać musiał lon- część fundamentu o poJernno
rozmawiać o pokoju - a jed- dyń ski ,.Times" _ z rozmów , ści z górą tysiąca metrów 
nak dziś rozmawiają. Muszą tych zachodnie mocarstwn • sześć. betonu. Załoga zobowią 
rozmawiać. I ł · ' ć b d „wyszły z moralną oora:T.ką". za a · się zakonczy u ow~ 

Od 12 grudnia 1950 r. tj. od * • • całego fundamentu do 25 gru-
dnia zawieszenia prac Komi- Tu właśnie, na marginesie .

1 

dnia br. 
sji Energii .. Atomowej, w c!ą- trwaiące.i w Paryżu . sesji Realizując podjęte zobowią
gu V sesJJ ONZ, ria v.rrno- ONZ nasuwa sie pytanie: dla- ?.ania szybkościowego wykona
sek zac,ho~nich mocar.~tw - czego Amerykani_e musieli roi.: I ni~, fundamentu ~la pieca 
wydawac się mogło, iz Wa-1 mawiać 0 pokoJu, 0 zakazie „C , załoga Mtrudmona przy 
szyngton zdecydowany jest 01.~ broni atomowej i 0 rerlukcji I budowie, wykorzystując w 
dopuścić więcej do dyskus1.1 zbrojeń. skoro nie chcieli. Pa- pełni urządzenia mechaniza
na~ zakaze~ b.roni at.om?weJ. j miętamy c? powiedział pod- l c:yjne ~użyła, '?-a wykonanie 
A 1edn~~ w1d71my dziś, ze _na żegacz woienny, gen . Mac. 1p1erwszeJ częsc1 fundamentu 
VI sesJ1 ONZ w Paryzu, Arthur, podc7.as pamiętnych · 1692 roboczogodziny podczas. 
wszystkie te palące proble. zP.znań przed Kongresem USA: ! gdy harmonogram przewidY· 
my zostały "lodjęte i że na~vet .. Myślę. iż szerpkie masy, ci , wał na wykonanie tej pracy 
utworzono t.zw. podkom1sję wszyscy, których możnabv 5400 l'oboci:ogodllłn. 

Podwyżka 
C'en <·h le ba 
w Norwegii 

do spraw rozbrojenia •. której nazwać prostymi lud:7.mi świa-
10-dr:iowe prace: PO?TI1m_o ooo ta są niezłomnie przeciwko 
ru i. antyradz1.eckich mtryg wojnie". Najwięksi cynicy 
nrzy~:osły. P.ew1~n dodat..nl noli tyczni muszą się liczyć z 
wymk. N1ew1elk1 wprawdzie, faktem, iż 600 milonów ludd 
bo dotyc7ący jed_ynie. _sp~aw t.,j. połowa dorofiłe,l Jmlności 
drngorzę.dnych., r;1emme1 Je~~ świata POi>ie:ra At>el Swiat..o
nak da1ący sv._11a~ec!wo, iz wf'j Pa.dy Pokoju. AmerYkl''Ó· OSLO .. Rząd norweski podał 
szersze porozum1eme 1est mo- ski „Departament Jmperłalfll'!· oficjalnie do wiadomości o no 
żliwe, o ile mocarstwa za- mu" poniósł sromotną klęsk~ wej podwyżce cen chleba. Ce
chodnie wykażą szczere dążc· z rąk prostych ludzi. Nacisk na chleba czarnego wzrosła o 
nie do osiągnięcia takiego po- narodów jest dziś tak silny, 3.5 proc., a chleba białego o 
rozumienia. że Za.den ną.d, żadna delep- 2,5 proc. Oczekuje się, że 

Nie chcieli więc Ameryka- cja w ONZ nie ośmJela 11ił'! wkrótce zo5taną podwyższone 
nie rozmawiać o zakazie ·bro- juz ja.wnie igno~ wotl lceny innych towarów ~az ll
ni atomowej i o redukcH zbro PokoJu nerokkh mu. Z. K. słu&- ./ 
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NOWE CZASY NOWE MIASTA 
W systemie kapitalizmu mi.astal Tak budowana jest Nowa Huta, 

rodzą się 1 rozrastają z nie- Nowe Tychy lub Nowe Miasto o
nasyconei chęci zysku klas posia- bok fabryki „Rokita", w Brzegu 
dająt:ych. Cechuje je olbrzymia Dolnym. Są jednak stare miasta 
rozpiętość między warunkami mle zniszczone lub nietknięte. Tu ko
szkaniowyml burżnazJi I klasy nieczna jest odbudowa I przebu
robotniczej spychanej na peryfe- dowa, aby nadać im charakter 
rie. miasta socjalistycznego i zetrzeć 

Naj::ardziej charakterystycznym z nich piętno kapitalistycznej prze 
przykładem kapitalistycznego bu- szłości. Nie oznacza to bynajmniej 
downictwa jest Łódź - miasto zacierania starej, ar-chitektonicznej 
powstałe w I połowie XIX wieku. sylwety miasta. 

Na tym przykładzie widać najwy- Sciera się piętno kapitalistycz
raźniej jak kapitalizm „troszczył ne ze starycll miast i dzielnic 
się" o człowieka. Łódź biła kilka- robotniczych. Tak na przykład 
naście europejskich rekordów pod w Lodzi prowadzi się całkowitą 
względem warunków mieszkanio- przebudowę słynnych Bałut. To
wych. 94 proc. ludności gnieździło czy się tam bitwa 0 nowy w~·
slę W jedno- 1 dwuizbowych „klit- gląd tego osiedla mieszkaniowe 
kach". Poza śródmieściem miasto 
nie miało kanalizacji. Nieczysto
ści płynęły rynsztokiem. · 83 proc . 
budynków nie miało wody I mie
szkańcy musieli korzystać ze stu
dzien. 33 Procent mieszkań nie 
miało światła elektrycznego. I -ia
sto liczące ok. 700.000 mieszkań

ców nie mogło zdobyć się ani na 
wodociąg miejski ani na kanali
zację. Lecz w tym samym mieście 
cuchnących rynsztoków i nor o 
zgniłym powietrzu wznosiły się we 
wspaniałych parkach pałace schei
blerów i grohmanów. 

go, lttó·, będzie większe niż Mu 
ranów i pomieści 70.000 micszl<ań 
ców. r ddane Już do użytku hlo
ki mieszkaniowe zapewniają peł 
ną wygodę rodzinom robotni-
czym. dla l<tórych zaczął się no 
wy okres życia. \V szybkim tem 
pie postępuje budowa wodocią· 

gów, które dostarczą Łodzi co
skonalej wody z Pilicy. Łódź 

przem:enia się w miasto socja
listyczne, pełne zieleńców, urzą• 
dzeń społecznych I coiiaz wygod 
niejszych osiedli mieszkanlo-
wych. 

nego śląska mieszka w złych wa go, stanowiącego dziś nierozerwal 
runkach. Jednakże każdy rok Pia ną całość L budownictwem prze
nu sześcioletniego po1epnza te myslowym. Gdy dawniej powsta
warunki i oddaje coraz większej wały nowe fabryki a robotnicy 
ilości rodzin klucze do nowych mieszkali w ruderach czy bara
mieszl<ań. Budujemy o wiele szyb kach, dziś na przykładach Nowej 
ciej i o wiele lepiej niż ;>rzed I Huty czy Brzegu Dolnego widzi
wojną. W ciągu 10 lat przedwo- my, że budownictwo mieszkanio
jen!tych wybudowano w Warsza- we wyprzedza nawet budowni-
wie 22.500 nowych izb, z których 
większość pozoawiona była jakich 
kolwiek wygód. w ciągu 5 lat po 
wojennych wybudowano w stoli
cy H3.500 izb, przy czym wszyst-
kie stanowią m~~szkania. mające 

ctwo przemysłowe. 
Plan Sześcioletni przewiduje od

danie do użytku !fO nowych osie
dli z 723.000 izb. Poza tym 
prowadzona Jest akcja remonto
wa. dzięki której tysiące mle~z-

\vszelkie wygody. kań otrzyma no\voczesne wypo!=-a 
Potrzeby wszak:że są olbrzymie. tenie. Trzeba o tym p2m1etać ria 

progu roku 19~2. trzeciego roku 

wie:kiego p,lanu. który zmteni! iuż I 
duzo a dokona Jeszcze wtele. ab~· 

przemien;ć oblicze naszych miast 
z kapitalistycznego - w soc,Jall-

za~pokojenie ich będzie coraz peł 
niejsze \V miare realizac,ii Planu 
Szescioletniego. Kazdy nowy piec 

martenov.rski. każda no\\.ra cegiel· 
nia, zwiększenie produkcji cemen 
tu - to prze<:ież podstawy rozbu
dowy budownictwa mieszkaniowe 

styczne. I dj . Na z ęcm: 
ZBIGNIEW GROTOWSKI 

CAF - tot. Zygm. Wdowiński 
bloki MOM·U po stronie parzystej na odcinku międz)' 

Piękną a Placem Zbawiciela. 

„Wszystko uregulowane. obywatelu kapralu" 
Gęsta, przejmująca chłodem I siedzący na wozie w toW'3.-l ciepło, tr, i weselej spędzimy Czy to na folwarku K1in!o. 

mgła. Z drzew. opadają gru- rzy&twie matki, ojca i jednego święta i nowy roczek - mó- szewskich w Piaskach, czy w 

Łódź nie ·tanowiła bynajmniej 
wyjątku. Takie same rynsztoki 
jak w Łodzi przedzielały ceglane 
domy w robotniczym Rakowie na 
przedmieściu Częstochowy. 75 

proc. ludności Białegostoku mie
szkało w walących się, nieskana
lizowanych, ciemnych ruderach. 

be krople, na oziminach osiada z są::i&clow. I wi 52-letnia Maria Jagiełło-; majątku Osieckich w Osse. 
·10r;id'l m-;.awka. Po kostce . wa, opatulając się coraz 

w warszawie obok odbudowy autostrady terkocą koła chłop- Z górki wartko toczą s1ę szczelniej grubą chustą, gdyż I -:; Przez całe lata musiała~ 
starego Miasta czy przebudowy skie.go wozu a podkowy pary koła, ó na wozie nie mniej z nól powiało ostrym ziąbem. I d::nc 1 oprzątać stado pan. 
dzielnic takich jak Grochów, ob- młodych koni wystukują we~ '\\;artko toczy się rozmowa. - · skich krów, aż palce mi po-
serwujemy wzrost nowych dziel- soły rytm. Dowiaduję się, że tak ojciec Swię'.;a .. Nowy Rok ... To oj.I i:;ieło w pałąki. Pół zdrowia 
nic, jak MDM czy Muranów, któ- Michał Jagiełło, jak i jego syn cie•!, tn matka, to syn sięgają 1 ze.stawiłam przy obróbce i W'Y-Czy do Strykowa? 
re będą już samodzielnymi dziel- podt1oszę rękę. Fr::indszek zakontraktowali pami~dą w lata minione, w rywaniu buraków cukrowych ..• 
nicami mieszkaniowymi now'eJ so- tuczriiki na 1952 r., a teraz hta cię~kiej, wyczerpującej A dzieci, dzieci... Miałam ich 
cjalistyczneJ warszawy. ( _ Prosimy wsiadać, pod- jadą d? GS po pierwszą ratę pra.~y.' . P_ra_cy „_za psie pi.enią- jcdenafol?ro; N.ie dziw?ta; że 

wiele Jeszcze rodzin pracowni- wieziemy _ odpowiada mło- wt:cgla 1 śruty. dze 1 Jasniepanską premię w marły mi mebozęta... Pfęc1oro 
czych Warszawy, Łodzi czy Gór-~ dy, dobrze zbudowany chłop, Gdy w chałupie .będzie p{'Staci złego traktowania. P<'Chnwrłam. 
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L Ó 'DZ KIE ŚWilTA 
Zgierz był miastem fabryk bez 

zieleni. w środku miasta zaszla
mowany staw zatruwał powietrze. 
Wzdłuż ulic o zniszczonych, nie
naprawianych od kilkudziesięciu 

lat nawierzchniach wznosiły się 

drewniane domy tkaczy, „domy
trumny", Jak nazywali je ich mie-
6Zkańcy. 

Nie lepiej było w Warszawie, 
gdzie nawet zagęszczenie mieszkań 
było większe niż w Łodzi, bo wy
nosiło 4,8 osób na izbę, podczas 
gdy W Łodzi 3,6 na izbę. 

w zwierciadle starej „Republiki" 

- Pneszło '.-16 lat służylem 
z.a fomala Na wołowej skó· 
rt.e nie spisać tych wszystk;kh 
na~,zych udręk, kłopotów i 
biedy. I jeszcze jakby na d0-
pemienie niedoli - było to na 
fo!warku Osieckich w 1938 r. 
- ściśnięte do kupy wozy po.
łamały mi tak kości~ka, żem 
ledwie uszedł śmierci. 

Mieszkaniowe „kopalnie nędzy" 
dziesiątkowały ludność kraju. W 
roku 1936 na IO.OOO mieszkańców 

większych miast umierało na gruź 
licę 15.5 osób. Był to najwyższy 
odsetek zgonów w Eutopie. 
Działania wojenne zn1niejszyły 

liczbę mieszkańców miast, ale też 

•iległy zniszczeniu wielkie ośrodki 
mieszkalne. Po wyzwoleniu otrzy
maliśmy w spadku po gospodarce 
kapitalistyczne.l bądź to ruiny jak 
w Warszawie. b!\dź tet. łódzkie 
,,slums". 

O' tbr~ymle zadanie stanęło przed 
nami po w-.rzwoleniu Trzeba 

było Jednocześnie budować nowe 
!(i;anty przemysłowe, tworzyć cięż 
~I przemysł, trzeba było odbudo
wywaf wie~ zniszczoną działania

mi wojennymi '>raz budować I 
przebudowywać miasta, aby dać 
możliwe warunki bytowe nie tyl
'<o tym masom pracującym, któ
re .JUZ były skupione. ale i tym, 
które stale nap)ywają >.e wsi do 
przemysłu . 

Nowa Huta i Tychy, l>udowane 
r..11 skraju dużego miast.a czy au
t.ego osiedla - będą nowymi wiei 
kim!. socjalistycznymi miastami 
pow1ązanymi z kompleksami prze 
mys!owymi czy miejskimi. które 
l<tniały już dawniej. 

Miasto -ocJalistyczne w przeci
wieństwie do miasta kapitalistycz 
nego rodzi •ię nie z chęci zysku, z 
chęci stworzenia nowej złotodaj

nej „kopalni nędzy" lecz z troski 
o człowieka. Nową Hut<; i Tyqhy 
huduje się na bazie Plańów, które 
~ą wynikiem dtobiazgowej anali
zy warunków terenu, klimatu, za 
opatrzenia w wodę, komunikac1!. 
a nawet krajobrazu. Buduie się 
te miasta z myślą o każdej go
dzinie jego mieszkańca nie tylko 
przy warsztacie pracy, ale i o 
tych godzinach, które wypełnia 
wypoczynek. kształcenie. rozryw
ka czy życie rodzinne Takle no
we ml,asto całą swą koncepcją ur· 
banlstyczną i architekturą daje 
wyraz procesom, jakie zaszły w 
społeczeństwach wyzwolonych z 
pęt kapitalizmu. Nie ma już dziel 
nic lepszych 1 gorszych. Wszyst
kie dzielnl~e są równorzędnie wy 
posatone w światło, gaz, wodę. 

urządzenia kanalizacyjne, telefo
ny, dogodną komunikację 

„Słynący od 25 lat jako świa
towe,! sławy telepata-Jasnowldz, 
powie Cl - Jaki los Twojego 
życia będzie. Powie - imię Two 
je I osób Interesujących Cię. 

Powie Ci - o osobach zainterc
· sowanych z fotografii. Udzieli 
Cl - najlepszych rad I wska
zówek"... I dalej: „Każdy mo 
te otrzymać- talizman szc~ęścia 

odpowiednio dostosowany, ,.,a 

opłatą zł 7 gr 25"... I wreszcie 
nazwisko jasnowidza: ,;Wacław 
Pyffello, · przyjmuje osobiście 

cały dzień". 

T akim oto ogłoszenie:n -.::.-
czy swych czytelników w 

dniu 1 grudnia 1931 roku bur
żuazyjna gazeta łódzka ,Re
publika". Ogłoszenie to miało 
i"totną treść polityczną i nie 
na darmo nazwisko mistrza 
Pyffello przewijało się przez 
00 palty reakcyjnych gazet łód·z 
kich w grudniu 1931 roku. Ale 
o tym później. 
Zbliżały się święta i Nowy 

Rok. Kończył się stary rok 
kryzysu, zaczynał się nowy 
rok kryzysu. Cały jego cię
żar spadł na barki klasy ro
botniczej i mas pracujących i 
nie było widać jego końca. I nie 
mogło być widać, bo kryeys 
- to bliźniJk gospodarki ka
pitalistycznej. 

G rohmimY i Scheiblery, 
Geyery i Buhle, Hoffrich

tery i Schweikerty, John, Po-
7nańscy i Kindcrmanny i wie
lu innych ratując zagrabione. 
wyciśnięte z robotnika łódzkie 

go kapitały, :r,amykali fabry-. Ms~al przedłużony katastrofa 
k'i i zakłady pracy, na bruk nastąpllaily ju:I: w najbliższym 
szli robotnicy i inteligenc1, czasie". 
powiększając i tak już rosną Tego samego dnia odbył się 
cą z dnia na dzień liczbę bez- wielki wiec · bezrobotnych in-
rti botnych. teligentów i nazajutrz ,.Repu-

Tak było w Łodzi: blika" pisała: 
... „Przemysłowcy z\;odzlll sl4: ••• „po referacie zabierali głos 

11.,,ać arbitrażo~ą d,ecyzję In- poszczególni u~zestnicy wiecu ..• 
spektoratn pra~y I płacić robot M. In. wskazali oni, te jed1'a tiez 
nikom po z zł łO gr za tuzin płatna kuchnia nie wystarczy 

.,. 
pończoch. Równocześnie wsza.k
źe wszyscy robotnicy otrzymali 
dwutygodniowe wypowiedzenia 
co jest wid<>czną oznaką, że kon
flikt stanie się znów aktualny 
za dwa ty~odnfe"~ („Repu~lika" 
z grudnia 31 r. nr 330). 

I w Pabianicach: 
„Administracja największej w 

Pabianicach fabryki pod firmą 
J\:ruscbe I Ender, zatrudniają 

ceJ do 4 tys. robotników, wy
wiesił•. ogłoszenie, że o.d Nowe 
go Roku fabryka będzie zatrud 
niala robotników tylko przez je 
den w dzień w tygodniu. Zazna 
czyć należy, że obecnie fabry
ka pracuje dwa dni w t.ygo
flniu"... („Rep." XII.31 "lr 331) 

we wszystkich miastach 
województwa łódzkiego. 

W ~krajnej nędzy znaleźli 
się ró~mież bezrobotni 

inteligenci pracujący. Oto co 
w grudniu tego roku pisała o 
tym .. Republika": 

... „Bezrobocie wśród lnteligen 
c.ii jest tak wielkie, że Istnieje 
obawa, czy ZUPU będzie mógł 

WYP'"-cat regularnie wszystkie 
zasiłki. Gdyby okres zasiłkowy 

. \ 

;pJttpełnle, aby móc wytywlć 

wnystklch bezrobotnych Inteli
gentów" .•. 
po dyskusji zabrał głos 

ponownie re!erent i iwró 
cił uwagę, że jego zdaniem, 
czynniki rządowe winny: 

... „opracować obowiązujące w 
całym kraju ·· zarządzenie, aby 
wszystkie Instytucje zatrudnia
!ące mężatki, których mężowie 

pracnją I zarabiają, 7.wolnlly te 
urzę<lniczkl, a na Ich miejsce 
l>rmhłY bezrobotnych praco,v
nJków.:."" 

F abrykanci zamykali za-
kłady, pieniądze lokowaH 

w zagranicznych bankach i 
czekali na „lepsze czasy", A 
czekać mogli ·choćby sto lat. 
Więc tylko dla nich istniały 
święta i Nowy Rok. Tylko dla 
nich były one wYPoczynkiem. 
uciechą i ni°e\Jstanną zabawą. 
S:vte i spasione cielska obno
sili po kawiarniach. teatrach, 
kabaretach i dancingach. 
Chłód widzieli tylko . na za
marzniętych szybach swych o
grzanych pałaców. A głód? 
Głód zysków był ich jedynym 
głodem. Troski? Jedyna tros
ka - co zrobić: z czasem. Fa
bryka zarnknięta. ktipitał i to
wary zabezpieczone, więc„. 

„Zakopane. Pensjonat „M:asrot 
te" ul. Chałubińskiego, poleca 
poltoje słoneczne z balk<>nami. 
komfort, bieżąca ciepła I >:lmna 
\vo·•- łazienki, pianino. kuch
nia wyk„•intna I obfita. 'l'elPfon 
283 ..• " 1 .. ll~r1." 1.5. xu. 3tl 

A więc bilet I klasy. sypial
ny, pociąg pośpieszny Łódź -
Zakopane. Zaiste dobrane gro
no gościła w tych czasach 
„Mascotte" ... 

„.a w Łodzi: 
„W wigilię Bożego Nuodzenla 

wszyscy zarejestrowani bezrobot 
ni otrzymaJ~ strucle 1 kg, pszi>n 
ne, oraz zwi~kszone porcje żyw
ności, ~„d w pierwszy I drugi 

dzień świąt po kawałku klełba-

!fY I bli:os"... („Rep. 23. XII. 31) A le przecież w Łodzi, obok Swięta?... Nowy R.ok? 

pracują.cy_ch i bezrobot- W fornalskiej rodzinie Ja-
nych robotmkow, obok pracu- . łl . . . . . . , 
jacych i bezrobotnych inteli- I g1Fo Y mew1ele się rozruly oo 
gentów byli też więksi, mniej- z'.'ryk~ych nied.ziel. a zwyk~e 
· . · · · · b · . . di medz;ele - wiadomo - me 

s1 1 na,mnie.is1 urzuJe 1 a . tn'a! t b d · b. 
nich święta też musiały 18 ·· 1 Y po o. a Y. o_ 17; 'Y 
istnieć. A więc dla każdego wr~z ~ lepszym. _wyzyw1ei:1em 
coś miłego: zaglądała radosc, lecz zeby 

„o czem · każdy żonkoś wie- spracowanym m1ęsn10m dać 
dzieć powinien. Jeżeli r.i się troC'hę folgi, żeby rozprostować 
Twoja żona podoba, będziesz grzbiety. 
chodzit do teatru „Bomba", aby 
się "Przekonać, że wprawdzie są 

i Inne piękne, ogniste kobiety, 
ale tadna z nich nie zastąpiła 

Choinka dla dzieci?„. Za
bawki i książki?„. Nowe buci
ki i nbrank<i? 

by Tobie twej wybranej. Jeżeli T::ik. to WS7.y$tko mic>łv ri?.ie. 
Ci się Jednak Two.Ja żona nie ci dziedzica, dzieci ekonoma 
p·-toba będziesz chod~il do te- lub tego czy innego l<ułaka. 
atru „Bomba", by ~·ę przeko· 1 F' l k. · b' d · k' · 
nać. że są Inne znacznie pięk· orna s Je 1 ie mac Je me 
niejsze I powabniejsze kobiety 7n"łY tvch „:>.-'~.;~; - mogły 
t że serce Twoje nie jest z ka- jt'.dvnie o nich marzyć 
mienia"... (.,Rel>." grudzień nJl _ Ale te-raz moje dzieci, 
r. nr 32~>· mamo i tato, mają to w<;zvst-

w dreszczach był cały bur- kCI 
żuazyjny światek łó<lzki. Aż czego mysmy przy was 

nadto mocnych przeżyć na mieć: nie mogli, mimo waszych 
święta i Nowy Rok. najlepszych chęci mówi 

A cóż na święta i Nowv Rok syn. 

dla mas pracujących. dla ro-1 Tamte czasy i te czasy -
botników i inteligentów. pra- , .. 
cujacych i bezrobotnych w pięsc do olrn Przeszło, prze-
t:v1~» roku 1932? To co na minęło. .Jeno bolesne wspom
wstępie niniejszego artykułu: nienia zostały i bóle i chorób~ 

„ ... telepata-jasnowidz, Wacław ska chodzące po spracowanych 
Pyffello, przyjmuje osobiście ca kościskach - mowiła cÓraz 
ły dzień.. ~owi" ci. ;:- Jaki los głośniej Jagiełlowa, starając 
tw~Je~o zyc•a. b~<l?.•e. · . się przegłuszyć turkot kół. -
A więc. moze powie ~1 • zre-1 Pi.-~ć do ol<:-i! - Mv tera7 e:os-

szta powie na pewno, ze krv- d . · t • k -
zys. minie w 1932 roku. że fa- po arzami 1 vs syn ·u gospo-
brykant. na którego pracujesz I darzem. Ty masz 5 hekta
da ci dużo pieniędzy. żebv$1 rów i my też tyle. Tyś zabil 
nie brał udziału w strajku. bo wieprzka na święta i my za- · 
ci ~ozi wi~zienie, b~d~· ci:r~li I bili. Będzie pszenny placek, 
wy .1 p:acuJ, a. sz~zęsc1~ usm1e: no i wszystkiego po trochu. 
chme się do cJeb1e. A Jak za- A już najwięcej radości to bę. 
~łacisz' zł 7 g: ~5 o:rzyma~z ta- ie miała. z Hf>1ilrn. ktńr" nr;::y 
hzman szczesc1a i trosk1 twe . . d. k 
znikną. jak poranna mgła. Jez za z wojs a na urlop ... 

Krótko mówiąc, jeden ze - A mnie - dodał 65-letni 
spo·sobów ogłupiania zmaltre-, Jagiełło t:v. m bardzi·eJ· 
towanych nędza ludzi, ieden 1 • • 
ze sposobów narkozy, stosowa v-:szystko cieszy, bo gdy He
nej wobec klasy robotnicze.i i mek spyta: .• Tat.:>, a iak z 
mas pracujących przez wyzy-' podatkami. zbożem, kartofla_ 
skiwaczy wszelkich maśC'i. /mi. kontraktacją?" - odpo-

Tak prz.ehi~gały ś~!ęta w I wiem „Wszystko uregulowane, 
Polsce kap1tahstyczneJ 1 w la-

1 
obywatelu kapralu!" 

tach kryzysu i po kryzysie. 
WŁ. STOKOWSKI CZESŁAW M:ONDRZYK 



Laurentin 

Wie1kie, potężne Chiny Lu
dowe wyciągają braterŚką 
dłoń do wszystkich ludów az
jatyckich, walcz4cych o wy
zwolenie. Występują z nimi 
solidarnie w walce przeciw 
imperializmowi, a gdy agrP.
sorzy amerykańscy zaatako
wali naród koreański, ochot
nicy chińscy dotkliwymi cio
sami pokrzyżowali ich zbrorl
i;i.icze plany. Są to ciosy w ill'
perialistyczny system, ciosy 
znamienne dla ostatniego 13t"'
pu walki z imperializmem T 
jego agenturami na tereril„ 

Azji. M. R. 

1<0 nim narody. Za paktem ::it
lanty"ckim stoi tylko kilku ge
nerałów i bankierów, przP.ciW 
ko niemu setki milionów lu
dzi. 

Pani Brown, pani Laurrmtin 
i setki milionów ludzi pracy 
w krajach atlantyckich 7.asta
nawiają się nie tylko nad tym, 
skad wziąć fundusze na gospo 
darstwo, lecz i nad tym. <'.O 
jest przyczyną ich braku. 

Dla szczęśliwej 
przyszłości 



WIGILIA PILOTA KURKA 
=·- .-

Wydmuszki łowickie 

Z kruchej skorupki -
artystyczne cacko 

. 

. 

.'

- . oktor W. starannie 
składa} narzędzia 
do białej · oszklonej 
szafy. Kochery, Ian 
cety, strzylq;wki -
srebrny nikiel lśnił 

w swiene lamp. 
- Jestem, doktor mnie wzy 

wał? - ciszę gabinetu lekar
skiego przerwał młody, mocny 
głos. 

- Aaa, panna Maria. Do
brze, że pani przyszła. 
· - Czy pani nie ma ochoty 

na krótką przejażdżkę samo
lotem? 

- Pan doktor żartuje'!! Prze 
cleż już wieczór, no i wigilia ... 

- Przed półgodziną otrzy
małem telefon ze szpitala po
waatowego w N. Zachorował 
ciężko nauczyciel. Zapalenie 
opon mózgowych. Proszą o za
•trzyki, które mogą temu czło
wiekowi uratować życie. Zde
cydowałem przesłać je samo
lotem sanitarnym PCK. Roz
mawiałem już z lotniskiem, 
8!l gotowi. Posłali po pilota. 
Czy zgodzi się pani polecieć: 
do N. z zastrzykami i zrobić 
choremu zabiegi? Poleciałbym 
sam, ale jutro mam trudną o
perację„. 

(Fragment opowiadania) 
kolację. Przecież takiego wie
czoru nie spędzicie sami w 
czterech ścianach. 

- Dziękuję towarzyszu dy
rektorze, ale pojadę· do mat-

- Co za „pchełka"? 
- No, ta lekarka, która z 

panem leci. Ładna dziewucha. 
- Osioł jesteś . Tam czło

wiek ciężko chory oczekuje 

-.::;:- .:~ 
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ki. Dawno już nie widziałem naszej pomocy, a tobie żarty 
staruszki. w głowie. Zapuszczaj silnik. 

Towarzyszu inżynierze, Zapinał szybkc kombinezon, 
telefon do was, przerwał roz- a jednocześnie odbierał od dy
mowę woźny. żurnego lotniska instrukcje 

- Słucham, Kurek przy a- lotu i stan pogody. Był go
paracie. Cool Na lotnisko, a tów. Skierował się w stronę 
po diabła? Sanitarnym?? Do- samolotu. 

• • * kąd?I W taką noc, czyście - Dobry wieczór. - Jestem 
W sali huczało. Gdy prze- zwariowalil? Karol Kurek. -

wodniczący rady zakładowej Długo słucha~ słów płY.ną- Maria cicho wymówiła swo-
skończył czytać meldunek o cych z tamtej -strony, potem je nazwisko. 
przedterminowym wykonaniu przerwał nagle. - Mówię szczerze, że gdy
planu rocznego, wszyscy spoj- -- Nie potrzebujecie mi te- bym chociaż trochę znał się na 
rzeli w stronę, gdzie siedział go tłumaczyć! Od tego jestem medycynie, I).ie zabrałbym pa 
młody inżynier Karol Kurek. pilotem sportowym. Lecę. ni: Ale cóż, moją specjalnoś-

- No, bracie, finisz?~ali~- Przygotujcie kom_binezony_ cią jes: ch.ef'.11a.„.,. 
cie, jak sportowcy. FaJrue się rakietnicę. Dooowidze... Pomogł JeJ weJsc do otwo-
.spisałeś chłopie! • ,., * ru w kadłubie, sprawdził za-

Inż. Kurek z zażenowaniem Na lotnisku przywitał go pięcie pasów oraz podniósł wy 
przyjmował gratulacje. służbowy mechanik. - Panie żej szybkę odwietrznika. -

Kolego inżynierze inżynierze, gotowe. I „pcheł- Mróz dzisiaj - wykrzykiwał 
zwrócił się dyrektor fabryki - ka" . jaka~ także cz:ka .już. w lprzez szun:i. silnika. 
jesteście zdaje się samotnym, k.apit~n~c1e. Stras;m1e się me- - Gotowe! . . . 
zapraszam was do siebie na cierpliwi. - Gotowe - odpowiedzieli 

Ko n·k ur s 

mechanicy. 
Dwupłatowiec, lekko pod

skakując na grudach lotniska, 
rolował w stronę pola starto
wego. 

* • * 

Pomysłowość w zdobnictwie Wydmuszka tworzy brzusiec 
ludowym ma swoje wielkie dzbanka, do którego doklejo
tradycje. Z 'nic nieznaczących na jest podstawa, szyja i ucho 
czasem kawałeczków papieru z kartonu. Cały dzbanuszek 
kolorowego, bibułki, kawał- pokryty jest ornamentem z ko 

Już godzinę byli w powie-
trzu. W dole, na ziemi skrzył 
się blask śniegu. Okienka cha 
łup wiejskich błyszczały jaskra 
wym światłem zupelnie jak 
i;wiazdy. 

- Mieszkańcy tych domków 
zasiadają teraz do kolacji wi
gilijnej - pomyślała Maria. 
Przez szyhkę odwietrznik<ł 
spojrzała na pilota, rozglądał 
się wokoło, jakby czegoś 3zu
kał na ziemi. 

Silniejszy wiatr kilka razy 
szarpnął samolotem. Pilot 
zmniejszył szybkość, studiował 
dokładnie ziemię. 

- Chyba już jesteśmy nad 
N. - pomyślał. Wyjął z bocz
nej kieszeni rakietnicę i w;j
strzelił zieloną rakietę. Po
winni teraz oświetlić ogniska
mi miejsce lądowania. 

W kilka sekund potem, wy
kwitły na ziemi jaskrawe 
ogniki. 

- No, są. Lądujemy! ków słomy powstają przedmio 
krzyknął w stronę lekarki. ty ozdobne, często o dużych 

Ostrożnie podchodził do lą- wartościach artystycznych. Pa 
dawania. jąki słomiane, kwiaty sztuczne 

Gdy samolot osiadł na za- z bibułki, papierowe ozdoby I 
śnieżonej łące, na lekarkę cze- izby wiejskiej mogą być tego 
J~ało już auto ze szpitala. doskonałym przykładem. 

- Jadę z panią - zawołał Specjalną pozycję stanowią , 
Kurek. Samolot zostaje pod tu wydmuszki. I 
opieką milicji. ' W łowickim znane są od 

W małej wiejskiej izbie na- dawna wydmuszki z jaj ku
uczyciela powitano ich jak wy rzych i· gęsich w postaci dzba 
bawicieli. Maria zbadała puls nuszków, dwojaczków, czasem 
chorego i natychmiast przystą ptaszków. Znane były ptaszki 
piła do zabiegu. 

* • * 
Już świtałn. gdy Kurek prze 

budził się. Maria siedziała o
bok chorego na fotelu wyło
żonym skórą barana. Nie spa
ła. 

lorowych papierów, nadzwy-
1·zaj misternie wyciętych i na
kiejonych. Nie tylko ornament 
ale i kolory papieru są dosko
nale sharmonizowane i tworzą 
z wydmuszki prawdziwe dzie
ło sztuki ludowej. 

zastajemy przy tej pracy w 
Łowiczu ob. Przytycką Franc~sz
kę. „Nadchodzą -święta - . mowl 
- trzeba dla dZiecl zrobić jak 
najwięcej wydmus.zek na ch<>in• 
kęu. Lecz nie tylko dla swoich 
dzieci robi wydmuszki ob. Przy
życka. Jako robotnica zatrud
niona jest w jednym z zakładów 
Spółdzielni „Sztuka Łowicka". 
Po pracy w dotnu zdobl wydmu
szki i dostarcza je do tej samej 
spółdzielni. Spółdzielnia odsyła 
gotowe wyroby do Centrali Prze 
mysłu Ludowego i Artystyczne
go w Łodzi, ta zaś rozpr<l'Wlł
dza je do swoich sklepów. 

Podziwiamy ob. Przyżycką 
przy tej żmudnej prM:Y: Wycina 
nie cieniutkich, jak mtka, pa
seczków, ząbków, k9ronek, mi
niaturowych kWLatków i ptasz· 
ków nożycami - wYdaje się 
rzeczą niezwykle mozolną i trud 
na. Trzeba jednak 'l!:'.idzieć z ja
ką wprawą to robi, jak szybko 
naklej a o.na pos-z.czególne frag· 
menty, z jaką delikatnością do
tyka kruchej skorupk\, która w 
jej rękach zamienia się w czaru 
jące cacko. z j.aką rad<>ścią pa
trzy na każdy nowy dzbanuszek. 

Przed nami leży ponad setka 
dzbanuszków - wYdmuszek -
owoc miesięcznej pracy ob. 
Przyżycldej. Wśród nich '1ie 
ma nawet dwóch jednakowych! 
Każdy ornament jest inny, każ
da wydmuezka ma odmienny 
motyw dekoracyjny, każda 
inną kolorystykę ornamentu . 

-!-::: .. ::·~1 

- Dzień dobry, panie boha
terze - zażartowała z Kurka 
- uratował pan życie tego 
człowieka. Kryzys choroby mi
nął. Je~teśray już tu niepo
tnm"bni. Rer-ztę zrobi lekarz 
miejscowego szpitala. Może-

lmy wracać. 
* • * 

Gdy lądowali na lotnisku, 
L;J;Ji&:~,.>M•·•.i•->.:J{•"'·.,. "'""•·<-~lfu;.;.,;.;)ifu1~: .. <-*d;;~Klil~~~"""""~~~ 

z' wydmuszek z dolepianą szy Wydmuszka łowicka stanc
ją i głową z chleba oraz ogo- wi piękną ozdobę na drzewku 
nem i skrzydłami z papieru. noworocznym. Zastąpić może 
Zawieszano ~e u pułapu . na niejedną zbanalizowaną zabaw 
cienkim sznureczku. Słuzyły kę choinkową. Dla dziecka ma 
do ozdoby izby. znaczenie wychowawcze, wyra 

Na poszczegńlnych polach cowane według następującego' percie: „KONKURS TY,GOD-
szerszej tarczy, opatrzonych nu wzoru : j NIA". 
merami 1- 8, przed,;tawinne Para pierwsza: a) nazwa po Dla uczestników konkurs.u 
są postacie z literatury, mito- staci i zwierzęcia (ew. ptaka przeznaczamy do rozlosowania 
lo~ii i legendy. Na polach tar- lub ryby); b) czy jest to po- .v-artościowe nagrody. 
czv mniejszej, oznaczonych li-' rJal' legendarna, czy wzięta z --------·------. 

KUPON 
KONKURSOWY 

tei~ami A-H, znajdują się (w ' mito;cgii, czy wreszcie z lite· 
inne.i kolejności), zwierzęta. ratury; w t?'m ostat_nim pr~y
ptaki i ryby, o ktorych wiado padku nalezy podac rodzaJ i 
mo, że lączył je z t:l'.mi pn~ta- tytul utworu oraz nazwisko.je Imię i nazwisko 
ciami określony związek h- 20 eutora. 
giczno-historyczny. I Para druga: a), b) - jak wy Zawód 

Zadaniem czytelników, bio- żri 
rących udział w konkursie, jest Para trzcda itd. 
trafne zestawienie. odpowiada Rozwiązanie należy nadsy- Adres 
jących sobie pól obu tarcz. lać r1o dnia 31 gi:~1dnia. br. 
Rozwiązanie. do ktr'ircgo nalf'- włącznie do Reda.kcJ1 .,Dz1_en-
ży dołączyć wypełniony kupon,nil~a Łódzkiego", Łódź. l. P1'ltr ___ ...,. _________ _ 

konkursowv. winno być opra-, kowska 9S, z ad11otacJą, na ko· 

p~ed kapitanatem po~tu cze-
kał na nich mechanik K. z 
termosem pełnJ.m gorącej czar 
nej kawy. Uśmiechał się ra
dośnie na widok białego „ku
kuruźnika", który rolował 
przed kapitanat. 

W samochodzie, w orodze z 
lotniska do śródmieścia, pilot 
Kurek wyjąkał z zażeoowa-
n~em kilka zdań. 

- Dzielna z pani kol: i eta, 
t·<:>nno Mario. Prwinuiś"ny ob
lać ten nasz szczęśliwy lot. 

- Zamelduję się tylko w 
szpitalu i potem chętnie po
szłabym coś zjeść - przytak
nęła Maria. - Ale gdzie? W 
mojej samotni nie przygoto
wałam nic na święta. Nie by
ło czasu. 

· - Mam propozycję, ale pro 
szę mi dać słowo, że pani się 
zgodzi. Pojedziemy na śniada
nie do mojej matki. Miałem 
tam być wczoraj. Zgoda, pa
ni Mario? 

W godzinę potem siedzieli 
już w pociągu podmiejskim. 

LEON JANKOWSKI 

Rozwiązanie konkursu 

z ubiegłego tygodnia 

Nagrody książkowe wylosowali: 
1. Zgierski Zdzisław, Łódt, Za
kątna 52 (technik); 2. Potakowski 
Edward. Sieradz, 15 Grudnia 106 
(uczeń); 3. Jędrzejczyk Czesław, 
Łódź, Żeromskiego 24, m 7 (prac. 
pocztowy); ~. Pchor. Bajerowski 
Józef, Oficerska Szkoła Politycz
na; 5. Mrówka Zygmunt, Łódź 7, 
Różana 15, m. 8 (student). 

Miejscowych prosimy o zgł<>!'Ze
nie się do Redakcji po odbiór na
gród. zamiejscowym WY~lemY 
J;)()()Zt!l. 

Dzbanuszki pojawiły. się póź bia jego poczucie piękna i za
niej. Robione są ze skorupek miłowanie do tradycyjnego 
jaj kurzych, gęsich i kaczych. zdobnictwa naszego ludu. 

BOGUSŁAW KOWALEC 

SZACHY 
Pod redakcJą K. Makarczyka 

•łasz konkurs 
Dzisiaj i uasz Hąchowy .. kącik" zapn.gnął dostar. 

czyć swym Czytelnikom nienużącą. umilającą spę· 
ozenie świąt, rozrywkę. Jr~~ nią nasz dzisiejszy, świą
teczny konkurs szacbo'"7y, \V przekonaniu, że sięga.
my w ten spot1ób po nową t"onnę popularyzacji pięk
nego sportu szachowego - npraszamy w!'zystkich 
mil<iśr. il1ów gry szachowej do licznego udziału w na
s:;.ym konkursie. 

Podajemy poniżej dwie łat- 1 - z napisem na kopercie lub 
we pozycje z partii. Zada- 1 pocztówce „Szachy". Termin 
niem biorących udział w kon-' n&dsyłania rozwiązań d"l 4.l. 
kurde czytelników jest odna- 1.);5:.-! r. 
lezienie najlepszego ruchu, ja.J Frzy okaz.ii nadsylftnia roz
ki moż:1wy jest do wykonania wiąwi1 prosimy naszych Czy. 
w każdej z tych pozycji. I telnikćw o wypowiadanie się, 

Za trafne odpowiedzi redak. co ich naiwięcej int0rcsow:'1łri 
cja „Panoramy" przeznacza dotycl~czas w naszym dziale 
5 nagród książkowy<'h do roz- 1 szacł:ow~ m Qraz wyrażenie 
losowania. ! swdch życze-6 co do sposobu 

Odpowiedzi nadsyłać należy p1ow~ch.enia tego dzi„lu w 
na adres: Redakcja „Panora- ! przy5zł'lści. 
my", Łódź, ul. Piotrkowska 96, I 

ZADANIE I 
Por unięcie na białe, 

należy zagrać? 

I 
Jak 

ZADANIE II 
Posunięcie na białe. Jak n;,.. 

leży zagrać? 
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SPRYTNY KROK 
''\ 

(B A J K A) 

Raz gdzieś w fabryce luh spółdzielni 
Przez długie lata Lis pracował 
Lecz w p1·acy nie był nadto dzielny: 
Lenił się, spóźniał, bumelował ... 
Krytykowano go w gazetce 
(Ma się rozumieć ściennej), pouczano. 
Lis mimo uszu puszczał lekcje 
I dalej wodził wszystkich za nos. 
Lew się dowiedział o tym, Wściekły 
Ryczy: wYrzucę go z roboty. 
Wreszcie do Lisa też dobiegły 
Te wiadomości w formie plotek: 
„Jutro zebranie, Lisa zwolnię, 
Pracuje źle, leniwie nieudolnie". 

Lis nie spał całą noo. Co robić? 
Udać chorobę? Nie t>omoże. 
Błąd uznać - to zaszkodzić sobie. 
Zaprzeczyć? Będzie jeszcze gorzej. 
Lecz oto jest zebranie. Na trybunie 
Wyrasta Lis. Po sali szmery: 
„Teraz pokaże nam co umie 
Ten lis, jak dwa razy dwa jest czter,r. 
Z pewnością zrobi wnet samokl'ytyke, 
Przyzna się kręcąc ogonem-" 
Aż tu zamarła sala, bo Lis z krżykiem 
Rzucił się na Lwa i obunony 
Ciął, jak najgorętszymi słowY 
I czynił nad Lwem sąd sttroWY. 
Na koniec rzekł: Wiem i nic nie eh~. taić. 
Ze za krytykę mą rzeczową. 
Najpewniej spotka mnie nienawłśc 
I będę musiał płacić głową. 
Toteż nie d~wię się bynajmniej. 
Jeżeli z zemsty na zebraniu 
Tu za.raz prezes Lew zwyczajnle 
Zdejmie mnie z pracy. Za co? Za nic. 
Za to, żem krytykował śmiało.~ 
Lecz wolę mówić prawdę cala,. 

Za stołem prezydialnym siedząc 
Lew zdumiał się: „To chytrze? 
Co tera.z robić - Lew się biedzi 
Wyrzucę Lisa. Rzekną, że chcę mścić 
Nie, teraz lepiej nie zadzierać. 
Niech lis zostanie, choćżem nierad". 

Oto, jak czasem w życiu bywa. 
Choć bajka to, a rzecz prawdziwa. 

się. 

Wolny przekład 
GRZEGORZA TIMOFIEJEWA 

Noworoczny upominek 
Chyba nie było w biurz~ I 

ani jednego pracownika, któ
ry nie wyrażałby się przychyl 
nie o naczelniku. Wymagał ci 
zespołu bardzo dużo, ale trze
ba przyznać, że i siebie nie o
szczędzał. Zdar:zalo się, że w 
czasie nasilonych prac przy
chodził do tego czy tamtego 
wydziału i pomagał w robocie. 
Siarał się też .~prawied!iwie po 
~1 ~pować. odciążał niektórych 
prarowników od nawału pra ~ 
i T"'Zydzielał je innym, mnieJ 
zajętym, wnikał w ka7dą spor 
n,ą sprawę koleżeńską, odwo-
1 •wał się do orzeczenia kolek
tywu i bez sprzeciwu podda
wał się jego decyzji, a gdy 
i;ewnego razu zdarzyło mu się 
błędne, wręc:z fatalne posu
nięcie, pr.zyznał się do niego 
od razu na naradzie produk
cyjr..ej, p;·oszqc zespól, o po-

ZOFIA 
PETERSOWA 

wróci z uriopu, zastanie od 
nas na Sylwestra upominek 
noworoczny. 

Kupmy mu piękną książ-
kę! 

nie znosił: prezentów w biu- .. Lepiej alb'."m do foto
rze. Temu wiec zapewne na!e- grafii, bo przeciez staie foto
żało przypis.at jego irytację, -grafuje swego małego! 
gdy w dzień imienin przyszła - Najlepiej cygarniczkę! 
do niego prywatnie do miesz- Podczas ożywionej dyskusji 
kania delegacja pracowników stary woźny siedział na ubo
w osobie księgowego, sekretar czu i .w zamyślenin podkręcał 
ki i woźnego. Przynie.śli mu w 1 wąsy. Nagl.e zabrał. głos: 
prezencie od zespołu biH:owe- _ ,Ja bardzo przepraszam, 
go piękny przycisk n.a biurko. że 0 tym mówię, ale mnie słę 

.::daje. że fai~ pan nacz.elnik 
prezentów nie lubi; to. się nie 
ncieszy, jak coś od biura za· 
ster.nie i znowu br;dzie się iry. 

. towa.l, honorowe słowo. Po mo 
jemu trzeba zrobić inaczej ... 

- No? No? 

moc w naprawieniu błędu. - Ja naszego starego znam, 
Nikt też nie mógł stwier- to wiem ..• 

dzić, że naczelnik ma bądź - Jakiego starego?! Prze-
swych ulubieńców, bądź takich ciez naczelnik ma najwyżej 
pracowników, których nie lu- czterdzieści lat, a pan chyba z 
bi. Zawsze był równy, spukoj- sześćdziesiąt! 
n;J. starnl się wejść w poloże- _ Ale to się tak mówi. I 
me każdego urzędnika, ;ile nie jak mi będziecie przeszkadzać, 
'Vrthał się udzielić surowej na to nic nie powiem, honorowe 
gany, gdy zaszła tego potrze- - Bardzo kolegów proszę,, słowo. _ bru•.,,ył się stary. 
ba. Szanowano go i lubiono. żeby się to już nigdy nie pow-1 . 

0 ~-
t ' • k' - Nie nie będziemy już 

- Jeszczem takiego czlowie orzy.o - rze • surowo. - Do . 'ri 
klJ nie w1dzial, honorowe sto-\ prawdy, możemy sobie wza- i P1 .~erywa i. Niechże pan mó-
wo -- mawiał o nim stary woź iemną sympatię okazywać wf wi. 
ny - takiego ludzkiego, że inny sposób. P_owinniśmy _ Więc po mojemu, to _ 
można do niego przyjść ze ~szyscy osz~z~dzac, a zr7sz~q honorowe słowo - najlep\ej 
u;szystki-r:ri, a on wysłticha i po tstnteJe przeciez zakaz robienia I zrobić zawsze każdemu taki 
Tadzi, honorowe slowo! p1:ezentów w bi_u~ze. G~ybym prezent, z jakiego się czło-

- Sam wie1e przeszedł _ nie był naczelnikie;n. nie do-
wyjaśniai księgowy _ i życie s~albyrn t~go_ upominku -:-- czy 
711 a. Przecież zacząl od gońca, nie _rozurr:iecie,. koLed;y, ze mi 
a. dziś _ proszę! _ własną to 1est niep~:y3emne . 
pracą wybil się na kierownika - !'rzyszltsmy do pa.~a na-
biura. c::elnika dlatego . do _mieszk11;-

. nia - rzekła cienkim głosi· 
- Przy:wo~ty szef. Su;~wy, kiem rezolutna sekretarka. -

a~e. sprawiedliwy - głosiła o- Chci.eLiśmy zadokumentować 
pinia. Jednego tytko nacz:einu~ nasze uczucia„. 

Amervkańsko 

I 1• '; 
_reklama 

(„Ludas Matyi") 

Spojrzał na nią tak, że za· \ 
milk la. 

- Więc dziękując koiegom 
za tak milą mi pamięć, proszę 

inne formy. -[ 

sfanowczo, żeby to obdarowy
wanie się w· biwrze przybrało I 

- Jakie formy? - dziwil się wiek ucieszy. No nie? Dobrze 
stary woźny, gdy wyszli od mówię? - Wysłuchał z zada 
nac.zelnika. - Honorowe slo- woleniem potakującego szme
wo, że trzeba było da.§_ coś in- ru. i ciągnął: - Nasz stary, to 
nego, nie? · znaczy, chcialem powiedzieć, 
Życzenie naczeinika przyję- naczelnik, jest bardzo o.~zczęd 

to do wiadomości, a zresztą ny i dobrze robi, 1vięc trzeba 
nie nadarzała się okazja do ro podarować co.§ takiego, żeby na 
bienia sobie podarunków. Ale czelnika. u.1"adowało i ja już 
nadszedł Nowy Rok. 'I'en i ów wiem co ... - Kil,ka gh">sów 
dostal cichaczem od. tej czy krzyknęło, żeby UJ'>'eszcie po· 
tamtej koleżanki jakiś dro- wiedzial, o co mu r.hodzi . -
biazg i zrewanżował się donicz Przecież mamy przenieść ca
ką kwiatów. Nastrój byl peien ly magazyn z jednego poko.iu 
podniecenia. do tych trzech, co mamy przy 

- A wiecie, koledzy - przy dzielone 'lia piętrze. Naczelnik 
pomniała sobie nagle sekretar powiedział, że to będzie mu
ka - :przecież nic nie mamy siało robić pięciu robotników 
dla naszego naczelnika. Trze· przez trzy dni - mnie się wi
ba mu coś kupić. Poślemy .mu dzi, że jakbyśmy się wszyRcy 
prezent do mieszkania, a gdy wzięli, to przenieślibyśmy caly 

magazyn razem w dwa dni i 

,,Racjonalizatorski'~ nie-pomysł 
pieniędzy na tragarzy nie trze· 
ba byłoby wydawać, honorowe 
slowo! ... - zakończył. trium
falni.e. 

J'ak na jeden d:i:ień - 128 li
stów to stanowczo za wiele. 

- Ufff, już nie mogę. 
Mister Hawless, szef biura 

„For All" był poważnie unę
czony. 

Sekretairz zgiął się w. ukłonie, 
wyrażając swój podziw dla pra
cowitości pryncypała. 

- Ale pomysł był genialny. 
nieprawda Jack? 

- Genialny - potwierdził u
służnie sekretarz. 

- I pomy:cleć tylko, jakle to 
proste. Dla zarobku 5 dolarów, 
które obiecalismy w nas:i:ych o
głoszeniach za najlepsze pomy
sły w usprawnieniu naszego 
ameryka11skiego stylu życia, na
deszło już ponad 5000 odpowie
dzi.. Nie mylę sil: prawda! 

- Tak 3est. mister Hawless. 
- A Jle wypłaciliśmy tym dur 

nlom nadsyłającym pom)•;ły? 

Sekretarz błyskawicznie zaj~ 

rzał do notatnika: 
- 280 dolarów. 
- No, dobrze, idź juź, l'!a chwi 

lt: cię zawołam. 
Gdy sek,retarz wyszedł. mi

ster Ha,wless zajrzał do osobiste
go notatnika. gdzie Widniały m. 
!n. pozycje: 

za sprzeda.ny pomysł uniwer
salnej torebki chwytającej zło
dzieja za rękę„. dolarów 3.500 

za pomysł podwiązki z P-O· 
chwą do rewo-lweru ••• dolarów 
1.625. 

za pomysł najnowszej figury 
baba-riba... dolarów 1.300 

za pomysł najnowszej zabawki 
tlziecinnej wraz z akcesoriami: 
nóż z 15 ostrzami. rewolwer 
~trzelający I świecący w nocy. 
tarcza w formie głowy murzy-
na„: dolarów 2.000. . 

Podl!czywszy okTągłą sumkę, 

w której było już sześć zer, mi
ster Hawless uśmiechnał sie z 
zadowoleniem. 
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- Jack. 
Sekretan.; jak cień zjawil: i.ię 

w gabinecie. 
- Jeszcze pół roku pracy i do 

staniesz premię. 
Sekretarz skłonił sie jesi;cze 

głębiej i podał kopertę. 
- Jeszcze jeden list - wYSZep 

tal nieśm.iało. 

- No, trudno, zobaczymy. 
Pan Hawiess był w wybitnie 

dobrym humorze. Otworzył ko· 
pertę i itaczął czytać: 

- No, no ciekawe, posłuchaj. 

„.ł dlatego uważam, że osoby 
zarabiające pcmad 5 ml!io-nów 
clolarów rocznie powinny być 
zwolnione od wszelkiej odp~·vle 
dzialności karnej". 

Pan Hawless zastanowił się. 

Trwa!"> to mniej więcej około 

1,3 sekundy, poczem zażądał: 

- Papier i koperta.. 

Patentowanyll'I piórem (sków
ka pomysłu biura „For· All") 

skreślił kilka słów i zaadreso· 
wał kopertę do jednego z wyż
szych dygnitaTzy w departamen 
cie stanu. 

- Wypłać temu, co przysłał 

pomysł, pięć dolarów ~ zwrócił 
się do sekretarza. - Czego się 

nie robi dla dobra ... 
Nie dokończył, bo muci1a, 

która dostaje się nawet do 
sanktuarium amerykańskich byz 
nesmanów, usiadła mu właśnie 

na nosie. 
· - List wysłać natychmiast. 

Dla dobra naszej ojczyzny. 
I tylko dziwnym zbiegiem o

koliczności racjonalizatorski. pro 
jekt nie doczekał się jeszcze rea
lizacji. 

A może i słusznie. Bo w prak 
tyce.„ 1 tak jest stosowan)1. 

lWik) 

Przez chwilkę panG1valo mil 
czenie, a następnie wybuchła 
entuzjastyczna wrzawa. 

Słusznie. To będzie pre
zent dla naczelnika.! 

- Ach, jak on się ucieszy! 
A pieniądze się za.oszczędzi! 

- Naczelnik wraca na 1 
stycznia - od świąt do Nowe 
go Roku z ł.a,twością wszyscy 
razem magazyn przeniesiemy! 

Pracowriir.y skupili się wo· 
kól projektodawC"y i. powstal 
„adosny, ożywiony gwar. 

I
l .. ~:Li.~:ko:~:~i" 

w nast .pnej 
3 „Panor:11ie„ 

Jl 

Wątpliwa korzyść 
I 

W połowie listopada na 
ul. Bednarskiej zwiekszono 
Uość lam11 o 100 pr<>C. O· 
hecnie ulica ta tonie w je· 
szcze większych ciemno· 
ścianach, ponieważ ani no
we, ani stare lampy nie 
palą się. 

Jakaś przewrotno§ć losu 
nęka tu ludzi nikczemnie: 
bez lamp bylo im ciemno, 
z lam.parni - jeszcze ciemnie;. 

II 

Na ui. Karolewskiej za. 
kmiezono przed paru ty
godniami układanie szyn 
tramwajowych, jfi<lnak cho 
dniki pokryte są ciągle 
zwałami :i:iemi i kamieni. 

Wszyscy mieszkańcy Karolewa 
tramwa.jem w myślach już się 

cieszą. 

Nie jeździ jednak jeszcze 
tram wa;, 

przejść nie można; również 
pieszo. 

Przewidujący 

- Cóż tO, handluJesz choinkami! 
- Nie, tylko no biłem· sobie ma-

ły zapasik, bo słyszałem, że w 
przyszłych lata.eh może zabraknąć 
drzewek. 

T. G·r. 

Amerykański 

styl życia 
Jak zapewnia amerykali

ska prasa, pobyt amerykań 
skich wojsk na obcych te· 
~rit><:h """""'rnmte,! ni~ 
jest podyktowany wojenn;t'· 
m.l zamicr:<enlami. Armht 
amerykańska przebywa '(>c>· 
'l:a granicami USA, aby: 

... br011;f it~mokrac.11 

···AłOPte1 ać rozwój handlu 

. .. przejmować dzienzictwo kultury 

..1 \Vrt> SZCte - _ j 7,(V~Pi1.Ć innyni 
narodom amervkański styl żYeła. 



• PRZYPOMINAMY, Z E„„„ W góry, w góry miły bracie 
-DZIS. 2' BM. j 4, 16, 18, 20, 21, %2 i B, od ę po- I Kom. 4, 5, 6, 14, 15 i 16 - ul. Lecz 

'l'r!l8lWIQe ! autobusy kursują Z06tałe linie. Od godz. 11 wg roz- n.icza 6. 

nórmaJ:nie do godz, 20,30, pómiej kładu niedzielnego. Autobusy Il- .„w SRODĘ, DNIA u BM.: 

do ił tylko na liniach: Julianów nil B od godz, 13,30. Tramwaje Pomoc lekarska jak w dn. 2s b::n 

- Cho~ przez trasę P-P, Wi- podmiejskie i nocne jak w każdą Poczta: w godZ. od 9 do 11 dy. 

dzew - Osiedle M. Mtreekiego i niedzielę. żurują urzędy przy ul. Armii 

Minionej soboty DworZ<?c 
Kaliski przypomlnal swoim 
wygLądem rozgrzebane mro
wisko. 

szy. Jeszcze tytko student III I Glos spikera od razu „po: 
roku Państwowej Wyższej mógl" spóźnionym uLokowac 

Szkoly Filmowej, Aleksandro- się w wagonach. . 
wicz „taszczy" dwie ciężkie Bialy oblok pary t?Ykwitł 

ca~ iaoe Dw<>rr.ec Fabr. - Dwo- Autobusy PKS nie kursują. Czerwonej S4, N~wozan;e,vskiej 
walizy. nad Lokomotywa,. Pocuw. ru-

- BędziemiJ. „kręcić" film szył. Wyjechaii nim_ na zimo
ze studenckich wczasów - we wczasy studenci wsz.yst
wyjaśnia zdumionym kolegom kich , w~yższych łódzkich uczei
- a do tego jak wiadomo po- ni. Szki~:ska_ Poręba, . La,d~k 
trzebna jest odpowiednia apa Zdrój, Prz~s;.cka, Swie;a_dow 
ratura. i Międzygórze · :- oto mie3sco~ 

nec Xaliski. Pomoc lekarska: dyżury w godz. 8-10, Zgierskiej 95, Pabianickiej 

o4 8 do 20. Dla mieszkańców 204, Rzgowskiej ISS, Złotno 76, 

WE WTOREK, !5 BM.: Kom. MO li, 10, 11, 12 i 13 - ul. Aleksandrowskiej 145, Skalnej 3, 

' Lagiewnicka 36, dla mle~zkańców Centralnej 63 i przejazd 38. Tele-

Tttmwaje l a11tob11SY: od god2. I Kom. MO 1, 2, 3, 7 i 8 - Al. Ko- graf 1 telefon przy ul. Przejazd 38 

hpoj~cze pocilU!ti próe'z Unit 2, ściuszki 48, dla mieszkańców czynny całą dobę. 

Dokqd Pol ·1dz·1emy w s'w·1ęta? w tlumie zdecydowanie 1.011-

- Uwaga! Uwaga! Specjat- wości w któryc'ft spędza, om 

ny pociąg świąteczny do Jete- 10-dniowy, zaslużoity od:poczv 
niej Góry odchodzi z tv•u pią nek. Przyjemnych wczaso~! 
tego przy peronie drugim. Pro _(81) 

szę wsiadać, drzwi zannyka.ć. __ :,_~.,;;..:.....;:,._ ________ ,;._ _______________________ ,.__ 

PONIEDZIAŁEK 

24 
GRUDZIEA 

.t.darn:. i Ewy 

JUTRO 
Bołe Narodzenie 

WA!tNE TELEFONY 
Xom. Miejska MO %33-SO 
Pogotowie Ra-

13ł·15 
117-11 

tttnkowe llM-44 

• Strat Potarna 
Miejski Ośrodek 

Jntormacll 159-15 

DYżURl' APTEK 
111.u. poniedziałek 

A. s. nr ł (Przejazd 19), 
A. s. nr '7 (Wólczańska 
37), A. s. nr 44 (Piotr
kowska 225). A. s. nr 18 
(Zgierska 146), A. S. nr 
22 (Nowotki 12). A. S. nr 
3ł (Wojska Polskiego 56). 
A . s. nr 35 (Dąbrowskie
go 24-b). 

25.12, wtorek: 

• różniala się charakte-rystycz-

20 (Więckowskiego ~1). A I a, 18, 18, 20, poranek 12 ROMA (ul. Rzgowska 82) nym wygLądem ponad 200· 
s. nr U <Karolewska 48) dozw. 'ld lat 14. pora• „Pustelnia Parmeńska", osobowa grupa studentów. Mi PONIEDZIAŁEK, 24 GRUDNIA 

A.., S. nr 8 CNaptórkow· nek dla dzieci - „Baj- r. ser., godz. 16, 18, 20, gaja, przed oczyma czapki UŁ, Wiadomości - godz. 12,04, 17,00, 

1k:tcgo łl). I ka o rybaku l rybce" - film dla młodz. niedo- . • 20 oo · 23 50 
zwolony poranek Zło- PŁ, WSE. Ten i ow „para.du- ' 1 

• • 

A. s. nr u (Al. Ko- godz. 10. ty klu'czyk" godz. '1' 1. •e" w stro3'•• ~arci·arski'm, 11,45 .,Głos mają kobiety". 13,30 
i.ciuszki 48) dyturu1e co- GDYNIA (Ul. Przejazd 2) , .,, '" Muz. dla wszystkl~h . 14,30 „Gorą-

·t••~-nip I .. Proęram naukowo-o- so.rusz tN'lwe Złom ·l dziewczęta w welnianych czap ce dni". 14,50 Muzyka. 15.00 Au-

fBl.Jf".\"& 1 światowy nr 45-51, PKF „Wesoły jarma.rk", dod. kach z daszkiem i narciar- dycja PCK dla ct„„rycn. 15,30 Au-

• ~,..,ft'-' I nr 52·51 „Pieśń pracy", „z kraju i ze wiata" . . . . dycja dla · · u·c d l l 1 

'• 1łe.1" „Ceramika Iłżecka", nr lł-51, godz. 15, 17, 19 skich spodniach. Widoku do- 16,00 utwory 
8~z;pcow~ ~ ę~~~: 

Dnia 24 bm. teatry 1 kl.na godz. 17, 18, 19, 20, 21. dozw. od lat 12: pelniają sterczące co kitka st. Włodarskiego. 18,00 Kolędy i 

nieczynne, Program dla najmłod- STYLOWY <Ktluisklego kroków narty. To studenci pastorałki. 18,30 „Sonety Krym

PANSTW. TEATR NOWY szych „Wiosenna bajka" nr 123) „Splewak nie- , 'd . 'dż j . skie" A. Mickiewicza 19 00 Popu-

(ul. Więckowskiego 15) „Odważny zajac", „Gdy znany", godz. 14, 16, 18, <0 ZCtJ U)1J3eZ a ą na zimowe_ larne utwory symfor;icz.n'.e kompo 

dn. 25 1 26 bm. godz. zapalają się choinki" - 20, poranek - 11, dozw. wczasy. I zytorów polskich. 20,30 Konce r1 

18 30 godz. 11, 12, 14, 15, 16. od lat 14. . , choplnowi;ki. 21 ,00 Koncert żywe-

PAŚ!sTV:,0~'t.::'1'i.oJ. MŁODA GWARDIA (dla SWIT .<Bałucki Rynek) W grupie studen;tow UŁ do- go słowa. 21,30 Kolędy i pastorał-
1 SKA POLSKIEGO (ul. mtodz) Zleln'la nr ~ - „Hrabia ·Monte Chris· strzegamy Kazimierę Spruch, kl w wyk chóru Polskiego Radia. 

Jaracza nr 27_ 291 _ „Jan . Rohacz z Dube", to" I ser. godz. 16• 18, delegata na III Swiatowy 21,50 Muzyka. 22,20 „Tym, którzy 

25 - godz. 19 „Sługa ~~!:ie =:- 1;~· 18, 20, po- !,.~~z~ ~z.!::rl~~:; Zlot Mlodych Bojowników 0 praeuJą". 22,50 Muzyka. 

~z~b 15~3~~w;;; :;~e.;;: MUZA (Pabianicka 173) lotnisko" - godz. 11. Pokój w Bertinie. Parę kro- Audycje rozgłośni łódzkiej 
sta''. „Grzesznicy bez winy", T~ii~!w~i!':l~wl;;.~di,~? ~ówt dalej zawzięcieNdyskkutu- 16,20 ~a ~iks;,~~~~~ 

19;~z~~ mia-

PA~STW. TEATR POW- dod. „Strzdmy dzieci" do<l. przegląd sporto- Je s udent III roku au Spo sto i wieś . 16,35 Opowiadanie dia 

SZECRNY (ul. Obroń- godz. l6, 18, 20, dozw. wy" ;;r 4-50, godz. 16, ?ecznych Janusz Kuczyński, dzieci. 16,50 Muzyka ludowa. 17.05 

ców Stalingradu nr 21) od lat 16, poranek - 18, 20, poranek _ 11,30 ; przodownik nauki i pracy spa Reportaż aktualny. 17,15 Muzyka 

25 - godz. 19, 26 - „Konik Garbuse-k" - 26 _ poranek 10,30, 12,30 . . kompozytorów polskich. 17,35 Mó-

godz. 15 i 19 „Grzes7'nl - godz. 11. dow. od lat 7. leczne3, przedstawiony astat- wlą radiowęzty fabryczne. 17,45 

l'~~1?1~z l\';:J'J;czNY (ul. POLONIA (ul. Plotrkow- WISLA cui Przejazd t) nio za wybitne postępy w nau Krmcert fortepianowy d-moll J. 

Plotrk• 'wsk:a nr 243) _ ska 67) - „Poddany", „w dni pokoju", dod. ce do odznaczenia. s. Bacha. 

25 i 26 _ godz. 19,15 godz, 14.30, 16.30, 18.30, „ W kraju Soc,lallzmu" 
„Orfeusz w piekle". 20 .30, dozw. od lat 14 nr 6-Sl godz. 14, 16, 18, - Ruszamy! - roztega się 

rEATR MAŁY . (ul Trau- poranek godz. 12• 26 - 20 · poranek lO, 12• dozw. haslo. Po chwiii wszyscy już 
godtz. 14,30, 16,30, 18,30, od lat 12 

gutta nr l) - 25 i 26 20,30; poranelc 10, 12. WLOltNlARZ (ul. Próch- są na peronie. A pociąg już 
- godz. 19•30 „Papscy" PRZEDWIOSNJE (ul Ze- nika nr 16) - nleczyn· czeka. Zarezerwowane dla stu 

PA\QSTW. TEATR „J>I· 74 
NOKTO" (Kopernika 16, romskiego nr > ne z powodu remontu dentqw wagony szybko wypd-

„Małźei!.stwo Katarzy- WOLNOSC (ul. Naplór-
25 i 26 - godz. 12 i 17 ny", doo. „Skrzydlata kowskiego nr I&) _ niajq się ioesolymi gromada-
„Pieśń SarmJko". od · ż ' · W · · I 

ml zie ' , godz. 16, 18, I „Skandal w Clocbemer- mi. drugim uxigonie f'OZ e-
20, poranek - 11, dozw. le" godz. 14.30, 16.30, gają się juZ tony 1ia.rmonii. 
od lat 14. 18.30, 20.30, dla ml~. 

WTOREJt, 25 GRUDNIA 
I SWIĘTO 

Wiadomości - gOdz. 7,00, 8,00, 
21,00 j 23,50. A. s. nr ł5 (Limanow

skiego 1), A . s. nr 29 
(Piotrkowska 25), A . s. 
nr 10 (Piotrkowska 193). 
A. S. nr 21 (Łagiewnic
ka 1211). A. s. nr 23 (Piotr 
kowska 307), A. s. nr 2'7 
(Narutowicza 42), A.. s. nr 
25 (Gdańslu. 90). A. S. 
nr 33 (Armil Czerwonej 8) w clnJ.u 25 1 2Al: 
A. s. nr 52 (Srebrzyń- BAJKA rut. Franc!szkań-

REKOłtll !Rzgowska 4) niedozw. poranek - - Tadzik. poda; „deski" 
„S'tiepan Rizln", godz. „Skarb" - godz. lo,ao, przez okno. 
16, 18, 20, poranek - 11, 12,30. 

7,20 Muzyka ludowa rót.nych na
rndów. 8,20 Polska muzyka roz.
rvv. kowa. 9,10 „Poselstwo Zagło

by" - fragm. pow. H. Sienkiewi
cza pt. „Potop". 9,30 Kolędy i pa
storał.kl. 10,00 „Pieśń o ziemi". 
10,40 Muzyka dla wszystkich. 12,04 
Przegląd prasy. 12,15 Poranek 
sym.foniczny. 12,55 Wiersze A. Mi
cidewicza. 13,10 D. c. Poranku 
sym.foolcznego. 14,00 ...,Na straży 
pokoju" - pleśń Wł. szpilmana. 
H,05 Konc€,:t dla przQdowników 
pracy w rolnictwie. 1:;,1s Audycja 
dla dzieci. 17,10 Koncl!rt krakow
skiej orkiestry PR. 18,00 Melodie 

s1ta 81), ska 31) „Kopciuszek" 
!6,1%, środa: dod. „La'ZUrowy brzeg" 

A. s Dt 8 (PlotrlcoW· godz. 16, 18, 20, poranek 
ska 1115>. A s nr 48 <Na ~ 11, dozw. od lat 7 
iutowtcza fi) A s nr 15 BAŁTYK (Narutiowlcza 

(Rzgowska '147), A. s. nr 20) „Potępieńcy" godz. 

dozw. od lat 12. ZACHĘTA (Zgierska 26) - Krysiu, gdz~ jeste§, bez 
ROBOTNIK (dla tnlodz.) „Burmistrz Anna", dod. ciebie MM:dztlgorze straci 

„Czerwony rumak" „Przegląd sportowy" nr swój caly urok - t00l4 jaki§ 
dod. „Pnegląd Kultura! 7-51, godz. 16, 18, 20, po- dowcipniś do sp6~ione; lcote-
ny" nr 2-51, godz. 15, 17 ranek - 11, dozw. od . . 
19, poranek - 11. I.at H. żanki. A czas :lui: byl na3wyz-

J. S traussa w wyk. berlińskiej 
orkiestry symionlcznei: 18,40 Mu
zyka. 19,30. Muz. i aktualności. 
20,30 Gra orltiestra taneczna PR. 
21,35 Gra ork:ieS'tr.a tanecz_'1a PR. 
22,30 Muzyka. 23 ,03 Muz. taneczna. 

Audycje rozgłośni lódzk!eJ 
na wtorek, 25 grudnia 1951 r. 

14,50 Wesele łowickie. 16,211 Mon 
taż E. Szustra z filmu „Wielki 
Obywatel". 

SRODA, 26 GRUDNIA 
II SWIĘTO 

Wiadomości - godz. 8,00, 17,00 
23,SO. 
7,00 „Na dzień dobry". 7,20 Pol

skie i radzieckie ludowe plcint 
żartobliwe. 8,20 „Od melodii do 
melodii". 9,00 Koncert organow:v. 
9,30 Dla dzieci najmłodszych. 9,50 
W. Lutosławslti - „Koperczaki" 
suita ludowa w wyk. ludowej ka
peli i zespołu wokalnego rozgt. 
wa1szawskiej. 10.05 Skrzynka o
gólna. 10,20 Juliusz Słowacki. 10,5B 
„W rytmie walca". 11,15 Felieton. 
12,04 Przeglad czasopism. 12,15 Me
lodie operetkowe. 13.oo· Aud. roz
rywkowa. 13,30 Muzyka. 13,45 Au
dycja literacka. 14.00 Koncert sym 
foniezny w wyk. wielkiej orkie
stry symfonicznej PR. 15,05 Wia
zanka melodii Edwąrda Griegs. 
15,15 Audycja dla dzieci. 17,20 l\ : t.
lodie ti,n. 18,00 Audycja literacka. 
18.15 Koncert w wyk. chóru Pol
skiego Radia. 18,35 A. Dworzak tań 
ce słowiańskie. 18,50 Koncert cho
pill<lw&ki. 19,25 „Grzeeh" - sztu
ka Mefana że-romskiego w wyk . 
artystów Państw. Teatru Kame
ralnego w W-wie. 21 ,35 Muz. U.. 
neezna. 

Audycje rozgłośni łódzkiej 
na środę, 26 grudnia 1951 r. 

8,55 Informacje. 11,25 Dziadek d9 
orzechów. 11.~5 Humoreska q dy
rektome POM. 16,00 'Montaż o
pery ,,Carmen" Bizeta". 

Komunikat '\PLACE narotne przy,ZAMIENIĘ pokój, kuch
tramwaju sprzedam. Zgło nia, wygody Łódź na po
szenia, Prasa, Piotrlrow- dobne Kraków. Oferty 
ska lMa „Okazja". (10323) Prasa, Piotrkowska lMa, OGŁOSZENIA 

Dyrekcja Targowisk Miejskich zawiadamia 
wszystkich handlujących na targowiskach, .u
licach, placach w parkach itp, że wszystkie 

doty~hC?..as wy_dane . ze1:wolenip _na us~a
wiarue straganow, kloskow, wozkow, stoisk! 

z kwiatami, wag, aparatów fotograficzny~h 
itp. tracą swą ważność z dniem 31 grudnia 

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy ' 
Meehaników Maszyn Biurowych 

ZAWIADAMIA 

o uruchomieniu nowego punktu usługowe
go przy ul. Piotrkowskiej 14, tel. 228. 12 

ORAZ 

.,Kraków". (10300) 
ROWERKI, wózki, łóżeez LOKAL handlowy wy-
ka dziecinne duzy wybór . 
poleca Llnkow~ Roman, dzierzawię lub przystąpię 
Piotrkowska 120. (10297) do spółki. Oferty Pr~a. 

do wszystkich dzionników 

przyjmuje 

1951 roku. 
Podania o nowe zezwolenia na rok 1952 na 
ustawienie wyżej wymienionych stoisk nale

ży składać do Dyrekcji Targowisk Miejskich 
w Łodzi ul. Piotrkowska nr. 110 (w pasażu) 

nowego działu naprawy 

1) wag uchylnych, sklepowych przemy

słowych, 

2) zegarów kontrolnych- fabrycznych. 

lewa oficyna II wejście parter, w terminie--------------------

od dnia 2 do 31 stycznia 1952 r. Handlujący O drobne po dniU 31 grudnia 1951 r . bez nowych zez· głoszenia 
woleń będą karani na podstawie art. 12 De- ---------------___ _ 

Lll:li.AKZE KUPNO - e!Płl.t:EDAZ 

Piotrkowska 104& „Dz.ier
CEWIARKI!; (do nawijtl- tawa". (102:a5) 
nJ.a wąUra) kupię. Oferty ZAMIENIĘ 2 pokoje ku
Pras~: Piotrkowska 104a, chni&, wygody, slooeczne 
„11556 , (1'190) na 3 lub 4 z kuchnią po-

ł.AOFIAKOW. PlłACY dobne. Oferty Prasa, ul. 
Piotrkowska 104a „Cen-

DOSWIADCZONA sumien trum". (1.0.305) 
Qa pielęgniarka lub nia- ABSOLWENTKA medy
nia do niemowlęcia po- cyny poszukuje umeblo
szukiwana. Referencje ko wanego pomieszczenia 
nieczn.e. Warunki dobre. przy rodzinie najchętniej 
Zgłoszenia Kilińskiego w pobliżu Placu Wolno
nr 119, m.' 20. (10324) ści. Oferty Prasa Piotr

Biuro Reklam i Ogłoszeń 
R.S. W. „Prasa" 

lód ź, ul. Piotrkowska 104-~ 
tel. 111-50 i 114-7 5. 

1751 

kretu o targach i targowiskach (Dz. U.R.P. 
Nr. 41 poz. 312) w trybie postępowania kar

no-administracyjnego. 
Dyrekcja Targowisk Miejskich 

w Łodzi. 

Poszukiwani pracowrncy 
2 techników na stanowiska kierownika 

działu technicznego i głównego mechanika, 

oraz kandydata na stanowisko kierownika 

pracowni rysunkowo-krytowej, zatrudni na

tychmiast od dnia 1. I. 1952 r. Wytwórnia 

Filmów Oświatowych Łódź, ul. Kilińskiego' 
210. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział 

Kadr. (1789) 

Dr LASZEWSKI - cho
roby skórne, weneryczne 
Więckowskiego 28 , 7,30-9, 
17-19,30, (1627) 

Dr BILI\QSKJ choroby 
serca. Przyjmuje 11-14, 
Legionów 3. (1628) 

SPRZEDAM okazyjnie -
plac budowlany o powierz 
chni 2800 m ltw. z budyn 
klem gospodarczym 5xl0, 
przystanek Rejmontow. 
Oferty „Okazja" Piotr
kowska 104a „Prasa". 

kowska 104a „Absolwent
PRZYJMĘ wspólntka(kę) ka". (10295) 
do _sltlepu .w punk_cie ZAMIENI'.11 2 pokoje ku-
nadaJącym się na kazdą h - wygod 'tru 
branżę Prasa Piotrkow- c ma, Y cen m 

ska 104.a „Wspólnik". ~~f'k.;ztt~rze~~~~~~~ 
LOKALB ki zwrócę. Wiadomość te 

Iefon 171-40 do 10 rano. 

ZAMIENII'; 2 razy po po- l'OSZUKIW l'KAt.:\' 
koju z kuchI\,lą na 2 po- "'K"'s"'1""Ę"G"''o"""'w"'Y:..-;..;.p_rz_y;..j,;;m=ie:;;.:;p_r_a 
koje z kuchnią, dzielnica ce zlecone. Oferty „Pra-
obojętna. Oferty Prasa, sa", Piotrkowska 104a „Bi 

Poszuku~'emy ~llllU Piotrkowska 104• pod 1ansista". ~GUBG (10313i „~ziełnic~"· (1~217) ~ • 

ZAMIENIĘ pokój, kuch- :;S-;:K"'RA::-:'';:D"'ZI=o"'N""'o~k-a-r"'ty--m-e""I 

nałychmtasł I ni.a, wygody I piętro cen dunkowe, leg!t. Ubezple-
trum na podobne lub czalni Społ. i rótne paple' 

na dwa-trzy samochody ciężarowe. większe. Oferty Prasa u l. ry z Urzędu Kwaterun-

Dzwonić w godz. 7-15 tel. 228_26. Piotrkowska 104a „Ko- kowego Jan 1 Janina Ja-·---„·-- rzystne". (102) ruga. ' (10334) 

P.K.S. · Stacja Terenowa w Kutnie ul. 

Przemysłowa 2 przypomina, że stosownie 

do uchwały Rady f'aństwa i Rady Mini

strów z dnia 14. 12. 1950 r. wszelkie zaża

lenia i odwołania załatwia kierownik lub 

jego.1 zastępea w poniedziałki od godz. 10 

do 14. Jeśli w poniedziałek przypada dzień I 
wolny od pracy, dniem przyjęć jest naj

bliższy dzień powszedni tygodnia. (1787) 

(42) 

SLAD 
W 'i' D A J E 
lnstnot Pr&sy „czyTELNIK" 

Redall:cJa l A.dJnintstraoja t.ódt, 
' ul. Plotrltowaka 96, tel. Centrala 
283-00. Red. Nacz. 125-84, godz. 

' przyj. l~lll. Sekretarz Odpow. 
2M-7&. godz. Pr"ZYl. 10-1~. dział 
sportowy 208-95, dzta.ł tńlejskl 

114-32. dział listów 143--80. 
RHlakcJa rękopisów nie zwraca. 
ta treść I terminy ogłoszeń nle 

bierze odpowiedzialności. 
Zebranie, na którym Franek samo· 

krytycznie ocenił swoje postępowanie 
Prenumeratę miesięczną eł ł,15 odniosło poważny wpływ nie tylko na 

k""artalną zt l2,15, półrocznie zł Franka, ale i na Wielu Innych, którzy 
t.l,!O przyJmuJa wszystkie Unędy mogli się' zastanowić i wyciągnąć wnlo-
1 A.a:encje Pocztowe ora2 llstono- ski co do swej pracy tal<: zawodowej, 
"• miejscy I wiejscy na tt'rente Jak I w ZMT'. Ruszyła pr'l-ca w ZMP, 
Cl!.łej Polski w terminie do 15 zmieniło się ·: wnież I w kole sporto· 
k'lttleito m-ca na okres następny wym. ' 

R d 
.. „„„.„ tórym jedn · vślnie na przewodnic7.ą· _„--··········--··--· „„.,.„„„.„ .. 1 k Tam równiP• ,odbyło się zebranie, na 

e aguje cego wybran~; « ·ka. Gd~· t•m podzielił 

KOLEGIUM REDAKCYJNE się w11t.pliw' '7.Y potrafi naletycle 

kolo poprowadzić - odezwał się głos 
Agapita, który właśnie wszedł na salę. 

- Nie bój się Wicek, ja cl pomogę. 
Wicek roześml.a:ł się, roześDilell się 

w~-iyscy zebrani i sprawa została pr7lesą· 
dzona. 

A Wicek przy pomocy Agapita wziął 
się energicznie do pracy. 

Po plerws:eym przeprowadze>nym tre· 
ningu gimnastycznym na boisku wlęl{· 

szość c-złonków kola, które ,gr&sztą dotąd 
właściwie nie !st.n.lalo, krzywiąc się ob· 
m11.cywało obolałe mięśnie. Tak było 
raz plerw5-11y, drugi, za trzecim nikt j~ 

nie narzekał odczuwając wpływ, ja.kl 
daje ·gimnastyka przy uprawlanlu jakiej· 
kolwiek dziedziny sportu. 

Z zapałem zabrał się również do pra
cy Franek. Entuzjastów piłki nożnej by· 
Io wielu I wielu nawet już nieraz brało 
udział w meczach. Brak Im jedna.k było 
stałej opieki. Obecnie stałe treningi pod 
kierunkiem Franka pozwoliły Im na na
branie technJk! I wszystko wskazywało 
na to, że z fabrycznej Jedcn'llitkt kilku 
zawodników wejdzie w przyszłości do re· 
prezentac.li zrze&zenla. 

SekcJe bokserska obJal sam Wicek, któ· 

ry w miQdzyczasie zdąt.:vł ukończyć kurs 
instruktorów. Chlop~y tutaj robill znacz
ne postępy, a przodował sam Wicek, 
który Intensywnie trenując stał się pel· 
now:łrtośclowym bokserem ciężkiej wagi. 
Cenną pomoc stanowił dla niego dzięki 

swemu dośwlad~zenlu pan Agapit. który 
sekundował mu w każdym meczu, nie 
szrzędząc s\vy~h rad. 

Wicek wygrt>.ł nierwsze I następne spot• 
kanla. ,Jednym słow<>m praca i1 kole ru
szyła, jak to się mĆ'wl, z kopyta. Koło 

mogło po raz plnw•7y wystąpić bez 
wstydu na ogólnym zeliranlu. 
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Przed wyruszeniem iv góry 

Na narciarąkiej • trasie 
Dzień był słon~y. Ter

mometr wskazywał osiem sto
pni mrozu. Snieg skrzypiał 
pod butami, a na Krupów
kach w Zakopanem rozdzwoni. 
ły się dzwonki góralskich sa-

wstępie powiemy sobie: 
dobry! 

dzień mor. Żle pracowała kijkami. 

nek. · 

Talerzykiem narciarskiego kij· 
ka zaczepiłem o kant sanek. 
Pędziły one w stronę Kuźnic, 
Koło pomnika Chałubińskiei:-o 
i Sabały góral zauważył bez
płatnego pasażera i gdybyin w 
porę nie skręcił, kto wie . czy . 
nie naraziłbym się na przy
krość. 

Jedni przy Rondzie skręcali 
w lewo, jadąc w stronę Ja
szczurówki i Morskiego Oka, 
drudzy w prawo pod regle, pod • 
skocznię na Krokwi, a ia spie
szyłem co sił do Kuźnic. 

O godz. 10 miała czekać tam 
na mnie Hanka. 

Może zapomniała o danym 
słowie? - niepokoiłem się, a 
może przyjedzie w licznym to
warzystwie? A tak chciałem z 
nią spotkać się z dala od ludzi, 
kawiarnianego gwaru i ulicz
nego zR"iełku. Ciekawy też bv
łem, jak wygląda na nartach 

- Przecież podniosłem do 
góry kiiek? 

Krok miała krótki. Tulów 
sztywny jak tyczka. 

- Na grani wiatr szalał ze 
śniegiem, roznosząc siwz war
kocze pyłu. Przed nami hen, 
daleko w górze, ukazał się ma
ły, czarny punkcik. Narciarz. 

- On leci wprost na nas -
odezwała się. 

- Narciarz minął Hankę 
zatrzymał się tuż obok niej, 
zarywając się w śnieg, . który 
zasypał nam oczy. 

- Ratunku! krzyknęła 
przeraźliwie Hanka i upadła. 

Ja natomiast byłem pod wra 
żeniem klasycznie wykonanej 
christianii. Trzeba być dobrym 
narciarzem, żeb.y zdobyć się 
na tak wspaniały szus zakoń
czony efektowną ewolucją. 

Hanka leżała w śniegu i nie 
wiedziała jak oobie poradzić 
z pokrzyżowanymi nartami. 

W narciarzu, który szyko
wał się do dalszej jazdy, po· 
znalem... nie wierzyłem wła
snym oc.zom - młodą aziew
czynę, która wczoraj, gdyśmy 
o północy wracali z zabawy, 
'marowała na werandzie na
sze~o pensjonatu, narty. Zapy- , 

d~ie mutowany budyneczek ko przypominający ·gabinet ko- talem ją wówczas, komu sma-
ruje deski, a ona niezbvt grzecz 

dzisiaj pani u- nie odoowiedziała: - Panu! 
Swiąteczna przerwa 

Nie zapominajmy 
w zimie o SPO 

Niektórym wydawać su: może, 
te akcja zdobywania SPO ustała 
z chwilą zakończenia seuinu spor
tów letnich. Nie trzeba jednak 
zapominać, ~e w zimie trzeba 
wykonywać próby w konkuren
cjach łyżwiarskich, narciarskich i 
w pływaniu 
Chcąc jednak zdobywać SPO w 

!'.imie trzeba być dobrze przygo
towanym do tych konkurencji. 
Należy wię~ prze.iść zaprawę zimo 
wą i poznać dobrze tajniki jazdy 
na. nartach, czy też na łyżwach. 

le jki linowej. smetyczny. 

Z autokaru wysiadło kilku· 
dziesięciu narciarzy. Nie ma. 
A może ona jedzie fiakrei;n? To 
przecież te same sanki. które 
pozostawiłem przy pomniku 
Sabały. 

Jakich to 
żyła smarów? 

- Niech się pan o to nic 
martwi. Mówiono mi, że na 
st1chy śnieg najlepszy iest 
Max Factor - to taka czer
wona pomadka. 

Tak, to ona. - Co??? 

C k d d 
- Nigdy pan o mei nie sły-

- ze am o awna .. , - •z }? 

powiedziałem. I " _: ·Ależ to pomadka do ust! 
- Tak powinno być. Gorzej Szliśmy w stronę Goryczko-

byłoby gdybym ia musiała cze wej. Siad był głęboki. Ona 
kać na piina. Ale może na szła pierwsza. Straciłem hu-

Zaprasz.amy. lekkoatletów do hali Chociaż konkurencje zimowe 
przewidziane regulaminem odzna
ki SPO są w zasadzie łatwe, to 
jednak trzeba być •inż za·awanso
wa.t1ym sportowcem. żeb:v z po-,..,0-1 W ubiegłym sezonie zimo- I w skokaeb, pchnięciu kulą l w 
dZfQięm stanąć n~ stare.ie. _ . . , wym lekkoatleci Lodzi kilka ! biegach krótkich. 

w sezonie ubiegłym zawody · k. I T b t · · · 
Mrc!arsk!e na SPO cieszyły się w razy organizo'_"'ah to"'.ar~ys ie rze a w YI_.D ~ezmme z1mo-
Łcdzl dużym powodzeniem. z zawody w hab w Pab1amcacb. wym postarac się o częstsze 
chwila g.dY spadnie śnieg, ~ ła- Okazało się, że hala ta dosko- wyKorzystywame teJ łlaU, a 

giewnlck1ch .1a;;kach z.bi_erac się nale nadaje się do przeprowa niewątpliwie Wpłynie to doda 
będzie co tydz1en młodz1ez. rekru- . , · f h 
tująca sle nie tylko ;>.e szkół ale dzama niektorych konkure;11- tm!' _na or~ę naszyc. z~w-0-
1 z poszczególnych zrzeszeń spor- c.ii, a więc prze<"c wszystkim dmkow, ktorzy powmm do
towych. brze przygotować się do zimo

W numerze 
wych mistrzostw Polski. 

''Varto może na zawody do 
Pabianic zapraszać niektórych 

noworocznym • , " czołowych za,-;o!lników z in-. . nowa pow1esc nych miast Polski. przepro-
ukoze się wadzając różne pojedynki w 

ł. Ó D Z K I M u I rzutach czy 'też skokach. Tego 
W .,D Z /'f N N J K U rod~aju spotk:i-nia o:i;ywią zna 

- Wydaje mi się, że znamy 
się - rzekłem. 

- Nie przypominam sobie . . . 
- \X'czoraj przy smarowa-

szereg poważnych i dekawych z.a 
wodów w boksie i w grach spor
towych. 

W okresie świąt w Łodzi nic bę
dziemy mieli żadnych ciekawszych 
imprez sportowych. Pewnego ro
dzaju niespodziankę sprawiły nam 

niu • . . warunki atmosferyczne. Liczyli-
- A, tak, owszem. śmy, :!:e będziemy już w pełnym 
Dziewczvna podobała m-i się sezonie sportów zimowych, że 

bardzo. O wiele bardziej od przede wszystkim nasi hokeiści bę 
Hanki, ~r.zebiącej się niezdar- dą mogli rozegrać kilka spotkań 
nie w śniegu. Dlatego zaryzy- na lodzie. 
kowałem: 

Zatopek 
w Komitecie Olimpijskim 

W Pradze odbyło się posiedze
nie Czechosłowackiego Komitetu 
Olimpijskiego, na którym wybra· 
no prezydium komitetu oraz omó 
wiono przygotowania do Olimpia-

- A może spotkamy się dziś 
wieczorem w kawiarni? 

- Do kawiarni nie uczęsz
czam, - odpowiedziała, bo 
przyjechałam tutaj na wcza
sy po zdrowie i siły. Dość się 
przez cały rok nasied-zę w bi.u-
rze. 

- Więc?, .. 
- Możemy się spotkać jutro 

rano na szczycie Kasprowego 
i potem szusem w dół - zawo 
łala, ruszając z miejsca. 

I tyle ją widziałem. W tej 
chwili podeszła do mnie. Han
ka. · 

- Do'ść mam tych nart! -
kaprysiła - jutro rano jadę na 
Gubałówkę opal ać się. Do
trzyma mi pan towarzystwa? 

- Niestety - odpowiedzia
łem. - Jutro rano zjeżdżam z 
Kasprowego, · 
Odepchnąłem się kijkami i ru-1 
szyłem w dół. 

Jarosław Nieciecki. 

Osbrzyli apetyt również narcia
rze, chcąc udać się na podmiej 
skie wzgórza, by korzystać .ze śwle 
żego powietrza i śniegu. 
· Niestety na te przyjen·~ ~ · - · mu- dy Zimowej w Oslo. 
simy jeszczP. nieco poczekać. Czlonki~m komitetu został m. 

Lawina imprez zapowiada się za in. Zatopek. Przygotowaniami do 
raz po świętach. N a początku ro-I olimpiady zimowej objęci SI\ bo
ku 1952 będziemy m1eć w Łoazt P<elSCI, :rmrciarze i J:Yzwra;rze. 

CHCESZ BYC ZDROWY? 

- CZYTAJ ,,ZDROWIE'• 
ilustrowane czas.opłsmo populame 

Każdy numer zawiera interesujące 
artykuły z dziedziny; 

ratownictwa, piel~gnowania chorych, hi· 
gieny, zapobiegania chorobom i mazom 
u dzieci, 

Od 1 stycznia 1952 r. cena egzemplarza - 511 gr. 
Wydaje Zarząd Główny P.C.K. 

Prenumeratę przyjmuje P.P.K. „Ruch" - Warszawa, 
Srebrna 12 konto PKO Nr. I-15979 m-k „Zdrowie" oraz 
listonosze. (1782) 

______ ....... ._ .................................. ~~--....................... - cznie sezon zimowy. 

---------------------------------------------------------------------------------,_...--------------~---------------
* • * 

W dniu ostatniego przedstawienia w cyrku Bradoli po
goda zmieniła się nagle. Deszcz przestał padać, zza chmur 
pokazało się słońce, wyraźnie ociepliło się. Bradol~ juź z~-; 

· c7.ął żałować, swojej zbyt szybkiej decyzji w sprawie 1.akon
czenia sezonu. Chętnie przedłużyłby jeszcze przedstawienia 
r1a jakiś tydziei1 - dwa. Ale 1.vśrod artystów panował na
strój niesprzyjający jego planom. Ponieważ zaś kontr'3kty 
wygasły, więc nie mogło być mowy o przymuszaniu artys
tów do dalszych występów. 

Nieprzyjemny nastrój, jaki wyczuwał Bradoli w cyrku 
spowodował że dyrektor w ogóle nie interesował się przebi'e
giem ostatniego spektaklu. Siedział w swoim wozie. pogrą
żony w niewesołych myślach Taka przepaść wytworzyła ~ię 
między nim a personelem, że czuł się całkowicie osamotnio
ny. Z pewnym ożywieniem więc zwrócił się ku drzwiom, gdy 
usłyszał pukaniE>. 

W drzwiach stat wysoki mężczyzna w świetnie skrojo
nej jesionce z nowiutkimi pekarami, zatkniętymi za połę 
płaszcz.a W pierwsze.i chwili przyb~rły wydał się Bradoliemu 
nieznajomym. Gdy jednak przemówił w dobrej polszczyźnie, 
lecz z lekkim akcentem obcokrajowca, Bradoli poznał w nim 
zagraniczne~o korespondenta Kennady. który wiózł go swe
go czasu z Barnabą autem do ambasady. 

Ten niespodziewany gość zaniepokoił Bradoliego. 
- Trafiłem tu zwykłą drogą - rzekł Kennady - wy

kupiłem bilet na przedstawienie i oto dostałem się tutaj. 
Czy możemy mówić swobodnie? Nikt nie usłyszy? 

- Mój wóz st.ci osobno - wyjaśnił Bradoli - ale dla 
pewności... 

Wyszedł przed wóz i rozejrzał się w koło. 
- Nikogo - rzeki wróciwszy. 
- Panie Bradoli - zaczął mówić Kennady - przez jakiś 

czas pański c~-rk spełniał dla nas rolę skrzynki pocztowej, 
pośrednika w dostarczaniu narr. rapor1ów. Ale ostatnio 
wasza skrzynka właściwie przestała funkcjonować. 
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- Nikt nie przyehodził - odwazył się wtrącić Bradoli. 
- Wiem o tym - porucznik skinął głową. - Miało to 

swoje częściowe uzasadnienie w t:vm, że część naszych agen
t6w znalazła się na miejscu w waszym cyrku. 

- Pan mówi o Rajnercie i innych? - spytał dyrektor. 
- Ależ oni zniknęli. Nie ma ich. Nie rozumiem, co się z ni-
mi stało. · <' 

- Nie musi pan wszystkiego rozumieć - przerwał Ken
nady brutalnie. - Pańską rzeczą jest tylko śCiśle wypełniać 
nasze rozkazy. A zresztą powiem panu coś niecoś - dodał 
po chv.ilowym namyśle. 

Porucznik wyjął z kieszeni pudełko „Cameli" i zapalił 
papierosa, nie częstując dyrektora. 

- Zaistniało niebezpieczeństwo, że milicja nakryje na
szą siatkę wywiadowczą - ciągnął dalej. - Zaczęli bowiem 
obserwować Barnabę. 

- Ale w sprawę Barnaby milicja wmieszała się dopiero 
po zabójstwie. 

- To się panu tylko tak zdaje. Barnaba wdał się w ja
kieś głupie sprawy ukrytego skarbu i ściągnął na siebie uwa-
· gę milicji. Dlatego stał się dla nas człowiekiem niewygod
nym. A niewygodnych - usuwamy. 

- Te słowa wypowiedział porucznik Kennady z całko
'l<.''i.tym spokojem. Na Bradolim zrobiły one jednak wielkie 
wrażenie. Wybałuszył oczy i począł drżeć nerwowo na ca
łym ciele. 

- To wy„.? ! To pan„.? ! - wybełkotał. 
Nie będę się wypierał - rzekł chłodno Kennadv -

zdarza się, że nie ukrywamy tego rodzaju spraw 
pewnymi ludźmi. To ma znaczenie wychowawcze. 
porucznik wypuścił z nst strumie1':t dymu z papierosa 
w twarz Bradoliemu. 

- Znaczenie wychowawcze - po\l.riórzył. 
- Nie rozumiem - bąknął Bradoli. 

przed 
- Tu 
prosto 

Kennady odpowiedział uprzejmie· • 
- Mówimy o takich rzeczach po to, żeby wychowywac 

takich ludzi jak pan. 
- Takich tchórzów! dodał po chwili z naciskiem, 

rzucając na ziemię niedopałek papierosa i rozdeptując go 
nogą 

- Cała rozmowa prowadzona była półgłosem. i;tzy czym 
słowa, które Kennady chciał zaakcentować - wypowiadał 
niemal szęptem. Szept ten brzmiał jednak jak smagnięcie 
bicza, lub jak syk w~ża. 

Bradoli zerwał się z miejsca i stał, ciężko dysząc. Ale 
gość nie dał mu dojść do słowa, tylko ciągnął spokojnie 
dalej: 

- Trzeba, żeby pan zrozumiał, że Bradoli tylko dla 
Pozorów jest dyrektorem cyrku, a faktycznie jest naszym 
a E!entem. Niczym więcej. Agent niewykonujący swoich 
obowiązków kończy tak. jak Barnaba. 

Bradoliemu włosy zjeżyły się na głowie. Na czoło wy
stąpił mu kroplisty pot. 

- Zawsze znajdziemy takich ludzi - mówił Kennady 
dalej nieubłaganie - którzy gotowi są spełnić nasze każde 
polecenie. Ot, chociażby Rajnert. Niech pan nie sądzi, :i:e 
jeśli jego tutaj w tej chwili nie ma - to nie oczekuje on 
w bezpiecznym miejscu moich rozkazów. 

Bradoli osłupiał. 
,....... Jak to? Więc Rajnert... Barnabę .„?! 
- Nie obchodzą mnie pańskie domysły - przerwał po

rucznik. - Ja panu nic konkretnego w tej sprawie nie po„ 
wiedziałem. Rozumie pa.n? Nic nie powiedziałem. Mówiłem 
tylko, że Rajnert jest nadal w naszej dyspozycji i znajduje 
się w bezpiecznym miejscu. 

(D. c. n.) 

~.~~~-„-~---~:~~''.;~ 


